4.F.5. Wielkie pożary w Krasnymstawie i okolicy

Krasnystaw gnębiony był licznymi pożarami, których ślady znajdujemy w dokumentach:

· 1510.04.23. Mieszkańców Krasnegostawu z powodu wielkiego pożaru, uwolniono od podatku na lat 16.

· 1523.06.12. Uwolnienie mieszczan od podatków i myt, przedłużono o lat 16 z powodu nowej klęski pożaru.

· 1524.06.12. Wielki pożar zniszczył miasto. Spłonęły dokumenty miejskie (akt lokacyjny) i dokumenty prywatne.

· 1575.05.08. Z sobothy na nyedzielie Krzizowa Lyublin pogorzal, czo jeno bilo ys przedmyesczim Cracowskym [2011].
· 1575.07.01. Crasnistaw pogorzał w piathek vigilia Nawiedzenia Panny Mariey [2011].
· 1597.04.06-07, 1597.12.07(?). Pożar archiwum kurii biskupiej i konsystorza krasnostawskiego.

· 1616.04.26. Miasto nasze Krasnystaw, przez ustawiczne leże żołnierskie, y przez ogień z gruntu zniszczone, y zubożone iest, aby się poratować mogło, daiemy libertacyą temu miastu [Volumina Legum. Przedruk zbioru praw staraniem XX. Pijarów w Warszawie, od roku 1732 do 1782. Tomy I-VIII, nakł. Jozafata Ohryzki, Petersburg 1859-1860].

· 1663.03.25. Wielkanoc, zgorzało domów szynkowych wielkich 17, mniejszych nie szynkowych 4, browar ze słodownią, w których statki, słody, zboża i insze sprzęty zgorzały. Podobnie było w latach 1665 i 1667 [Zapiski Krasnostawskie, t. IV, Krasnostawski Dom Kultury, Krasnystaw 2013. A) Jerzy Ternes, Zniszczenia wojenne i klęski elementarne w Krasnymstawie w 2 połowie XVII wieku].

· 1671.07.09. Szpital przy kościele Świętego Ducha z powodu pożaru zwolniono od podatków na okres 4 lat.

· 1704.09.24. Do miasta weszło wojsko szwedzkie gen. Magnusa Stenbocka, pożar miasta.

· 1794.06.11. Oddział carski pod dowództwem gen. Otto Derfeldena zajął miasto, spalono zamek.

· 1811. Wielki pożar miasta. Pożar u powroźnika Rejmana [Józefa (ojca)] przez nieostrożność wybuchnął, i całe miasto pogorzało [Kurjer Warszawski (e-biblioteka Uniwersytetu Warszawskiego): 19.04.1857, nr 113]. Spłonęło 125 domów, a w obszarze otoczonym murami miejskimi ocalało jedynie 30 domów, a na przedmieściach 25%. Na odbudowę przeznaczono pozostałości fortyfikacji miejskich, mury starej cerkwi i kościoła katedralnego. Zabudowa wokół krasnostawskiego rynku w większości jest datowana po roku 1811 i pochodzi z okresu gruntownej przebudowy po wielkim pożarze [Stanisława Rudnik, Kamienica nr 11 przy Placu 3-go Maja w Krasnymstawie, Wiadomości Konserwatorskie Województwa Lubelskiego, Wojewódzki Urząd Ochrony Zabytków, Lublin, 2010, t. 12, 386]. O Krasnymstawie nad Wieprzem. Gdy w roku 1811 to miasto naywięcey z drzewa zabudowane, przez ogień zniszczone zostało, po przełożeniu władz mieyscowych otrzymało nayłaskawiey ku swemu wsparciu od Nayiaś: Frederyka Augusta potrzebną ilość lasu z dóbr narodowych, wolność rozebrania muru obwodowego, oraz Kościoła spustoszałego katedralnego. Mieyscowa administracyia zatrudniła się oprócz tego wystawieniem cegielni i pieca wapiennego, z tem mocnem postanowieniem i zapowiedzeniem, że iuż więcey, przynaymniey w kwadracie miasta, nie dozwoli z drzewa budować się. Plan przyszłey restauracyi przez biegłego w swey sztuce JPana Hempla budowniczego zakreślonym został, a mieszkańcy, którzy chcieli korzystać z dobrodzieystw rządowych, zobowiązanemi zostali złożyć zaręczenia, iż gdy w przeciągu lat trzech nie wymuruią domów, place ich przez licytacyią sprzedanemi będą [Gazeta Warszawska, GW, 1816.05.28, nr 43].
· 1825.03.03. W miasteczku Izbicy Obwodzie Krasnostawskim spaliło się dnia 3 Marca r. b. o godzinie 1-wszey z południa 21 domów mieyskich, częścią murowanych, częścią drewnianych, niemniey 11 chałup z zabudowaniami we wsi Izbicy stykaiącey się z miasteczkiem. Dwoie ludzi utraciło w tym ogniu życie; spaliło się także kilka sztuk bydła [GW, 1825.04.12, nr 59].
· 1834.10.12. W mieście Izbicy w obwodzie Krasnostawskim, w nocy z d. 12 na 13 b. m. w dwu przeciwnych punktach wszczął się nagły pożar; spieszny ratunek jedynie przez W. Kowacza Urzędnika Administracji budowy dróg, który z narażeniem własnej osoby tyle się przyczynił, że po spłonieniu 10 domów, miasto ocalało [Kurjer Warszawski, KW, 1834.10.30, nr 291].

· 1849.11.27. W mieście Krasnymstawie był pożar; w czasie tego pożaru, dziecko pogorzelca, lat 2 liczące, zostając w największem niebezpieczeństwie, gdyż rodzice jego z przestrachu zapomniawszy o niem, zajmowali się wynoszeniem swych rzeczy, przez 14to-letnią córkę wyrobnika, nazwiskiem Marjannę Sokołowę, z gorejącego domu wyniesione zostało. Wspomniona dziewczynka zaledwie poświęcenia swego życiem nie przypłaciła, gdyż mocno poparzoną została [Kuryer Warszawski, KW, 1849.11.27, nr 314].

· 1857.03.18. O godzinie 10-tej rano, wszczął się w Krasnymstawie pożar u powroźnika Rejmana [Józefa (syna)] przez nieostrożność, w półtory godziny 12-cie kamienic i domów drewnianych spaliło się. Rzecz szczególna, lat temu 46, jak z tego miejsca wybuchnął pożar, i całe miasto pogorzało, od Ojca tegoż powroźnika [760.AD].

· 1868.07.03. Pożar w m. Krasnymstawie ogarnął 9 murowanych i 2 drewniane domy z zabudowaniami, stojące w jednym rzędzie [864.AE]. Pożar wybuchnął z wewnątrz murowanego domu Zambrzyckiej, w którym oprócz innych lokatorów zamieszkiwał naczelnik żandarmeryi powiatów Krasnostawskiego i Chołmskiego i znajdowała się kancellarya jego zarządu. Płomień z taką szybkością ogarnął dom cały, że przy niepodobieństwie uratowania czegobądź z ruchomości spaliły się wszystkie akta i papiery tegoż zarządu, rządowa własność jak również wszystkie ruchomości naczelnika. Pomimo energicznych środków przedsięwziętych przez miejscowego naczelnika i działania sikawek, z powodu silnego wiatru płomień z niewymowną szybkością ogarnął 9 murowanych i 2 drewniane domy z zabudowaniami, stojące w jednym rzędzie, a należące do obywateli m. Krasnegostawu: Napoleona Halickiego, Pinkwasa, Garfinkla, Abusa Goldszmita, Mordki Hajlman, Jana Edelmana, Gustawy Zambrzyckiej i Tomasza Michałeckiego. Przyczyna pożaru dotychczas niewiadoma [Gazeta Warszawska 1868, nr 159, 21 VII]. Przykry widok, bowiem to wesołe, schludne i porządne miasteczko, przybrało obecnie szatę posępności i smutku, nawiedził Krasnystaw straszny, niczem pohamować się niedający pożar! Kilkanaście kamienic najokazalszych, szereg mieszkań naprzeciw rynku stojący, do szczytu pożar zniszczył. Miastu przybyła za to tylko kupa gruzów i popiołu [760.I].

· 1868.09.04. M. Piaski wielkie, na trakcie do Krasnostawa położone, w dniu 4 b. m. nawiedzone zostało pożarem; 13 domów stało się pastwą płomieni [KW, 1868.09.16, nr 202].

· 1875.05.14 i 1875.06.21 spaliło się w m. Krasnymstawie 11 domów, w tej liczbie 9 drewnianych i 2 murowane z zabudowaniami, ubezpieczonych na 2,820 rub.; straty w nieubezpieczonych ruchomościach wynoszą około 1,240 rub. [Dziennik Warszawski, DW, 1875.08.19, nr 165].
· 1877.07.09. Pożar zniszczył w ubiegłym tygodniu osadę Turobin, w powiecie krasnostawskim. Szesnaście domów stojących w rynku, stało się pastwą płomieni [KW, 1877.09.07, nr 149].

· 1878.10.01. Pożar miasta i drewnianego ratusza miejskiego na rynku. Pożar w Krasnystawie zniszczył dwanaście domów, między innemi gmach, w którym się mieścił magistrat; archiwum jednak i kassę ocalono [Gazeta Warszawska, 02.10.1878, nr 221]. Ładny, spokojny i czyściutki Krasnystaw, nieszczęśliwy w ostatnich latach kilkunastu, uległ znowu klęsce pożaru. Część rynku spłonęła, ale na szczęście pożar uledz musiał silnej, zaporze, jaką znalazł w szeregu większych kamienic. Ratusz spłonął i z nim dwa zajazdy; kościół, piękny i stary, posiadający niejednę pamiątkę, ocalał. Nędzy miastu przybyło, a nie jest ono bogatem bynajmniej.

· 1879.06.15. Spłonęło kilka domów w Krasnym Stawie [KW, 1879.06.23, nr 137].

· 1880.01.30. W tych dniach w krasnostawskiem spłonął do szczętu młyn amerykański w dobrach Tuligłowy. Młyn był zaasekurowany na rs. 11,115, mąka zaś i zboże ubezpieczone na rs. 4,000 [KW, 1880.01.31, nr 24].

· 1880.08.16. W dobrach Siennicy pod Krasnymstawem, własnością ks. H. Lubomirskiego będących, zgorzały zabudowania folwarczne z krescencją. Straty liczą na kilkanaście tysięcy rubli [KW, 1880.08.17, nr 182].

· 1880.08.22. Na folwarku Orłów Murowany, należącym do znanej fundacyi ś. p. hr. Kickiego, pożar wszczęty w stodole dworskiej, w której pracowali bandosi, zniszczył stodołę i kilka innych budynków gospodarczych, oraz całą tegoroczną krescencyę. Straty wynoszą ok. 20,000 rs. [GW, 1880.08.25, nr 191].

· 1881.03.18. W Krasnymstawie zgorzał zajazd ubezp. na rs. 1,510 [KW, 1881.03.18. nr 61].

· 1884.09.03. W zeszłym tygodniu w Turobinie wybuchł pożar, którego ofiarą stało się kilka domów i zabudowań gospodarczych [KW, 1884.09.03, nr 305].

· 1885.07.03. W tych dniach w osadzie Tarnogóra w pow. Krasnostawskim pożar zniszczył młyn zaliczający się do największych w kraju i zarazem produkujący najlepszą mąkę. Pomimo energicznego ratunku, młyn zgorzał do szczętu. Straty przeszło 50,000 rb. Odbudowanie młyna ma nastąpić niebawem, puszczony zaś będzie w ruch dopiero w roku przyszłym. Młyn w Tarnogórze wywierał wielki wpływ na Warszawę; zaraz po rozniesieniu się wieści o tym pożarze, cena mąki podniosła się od 25 do 50 kop. na worku. [KW, 1885.07.03, nr 143].
· 1886.09.06. Na folwarku Mokre-Lipie w pow. Krasnostawskim, od uderzenia pioruna powstał pożar. Spaliły się wszystkie zabudowania folwarczne razem z tegorocznemi zbiorami, które równie jak i budowle były wprawdzie zaassekurowane, pomimo to straty są znaczne, gdyż popaliło się wiele narzędzi ruchomości gospodarskich [GW, 1886.09.13, nr 202].

· 1888.08.25. Pożar. We wsi Izbica w powiecie krasnostawskim, spłonęło 14 domów włościańskich i 39 budynków gospodarczych z krescencyą [Gazeta Polska, 1888.08.25, nr 192].

· 1889.05.21. Pożar w lesie, tak zwanym Borku o trzy wiorsty od Krasnegostawu dość znaczne spowodował straty [GW, 1889.06.02, nr 126].
· 1890, nr 121, 03 V. Odmowa. Gazeta lubelska donosi, że miasta powiatowe gubernji lubelskiej: Hrubieszów, Chełm, Krasnystaw i Zamość zwróciły się do dyrekcji Towarzystwa kredytowego m. Lublina z podaniami o przyłączenie ich do tamecznego Towarzystwa i udzielanie im na nieruchomości miejskie pożyczek w listach zastawnych m. Lublina, przyczem oświadczyły, że nietylko poddadzą się pod przepisy ustawy Towarzystwa i wydane w jej rozwinięciu rozporządzenie, ale nadto zamiast pół procentu rocznie na koszta administracji, gotowe są płacić jeden procent rocznie. Przedmiot ten był gruntownie rozbierany najpierw przez dyrekcję, a następnie łącznie z komitetem nadzorczym i na posiedzeniu, w d. 27-ym marca r. b. odbytem, połączone władze Towarzystwa większością głosów uznały za niemożliwe przychylenie się do żądania miast prowincjonalnych, opierając się na takich zasadach: 1) że utrzymanie domów w miastach prowincjonalnych, po większej części żydowskich, nader jest zaniedbane, tak, że nie dawałoby rękojmi trwałości budowli przez okres czasu, potrzebnego do umorzenia udzielonej pożyczki; 2) że w miastach prowincjonalnych brak jest straży ogniowych, a zatem bezpieczeństwo od ognia wiele pozostawia do życzenia; 3) że stan zamożności mieszkańców tych miast jest bardzo mały, kwaterunek w naturze dotkliwszy, niż w Lublinie, opłata więc rat w terminie byłaby wątpliwą; 4) że przy nieregularnej opłacie rat, wystawianie nieruchomości na sprzedaż byłoby zbyt częstem; 5) że w razie niedojścia do skutku pierwszej licytacji dla braku licytantów, Towarzystwo byłoby zmuszone wystawione na sprzedaż domy w drugim terminie nabywać na rzecz swoją, wprowadzając administrację i narażając się na znaczne z tego powodu koszty, a nawet straty; 6) że egzystencja właścicieli miejskich w miastach prowincjonalnych, polega głównie na dochodach z mieszkań, zajmowanych przez urzędników, a przez samo zaś przemienienie lub zwinięcie biur powiatowych w tych miastach, dochód z domów zupełnie upaść może i ztąd nastąpi niewypłacalność w terminie rat z danemi konsekwencjami; 7) że wobec powyższych przyczyn, przyłączenie do Lublina miast prowincjonalnych, nie tylko nie przyniosłoby Towarzystwu korzyści, lecz mogłoby wpłynąć na obniżenie kursu listów zastawnych wreszcie 8) że stosunek Towarzystwa do wydziałów hypotecznych powiatowych mógłby napotkać w drodze swej trudności, niepodobne do pokonania, a w końcu samo pomieszczenie kancelaryj hypotecznych na prowincji, wobec zupełnego braku zabezpieczeń od ognia, wywołuje obawę na wypadek pogorzeli. Odmowna odpowiedź dyrekcji niezwłocznie miastom prowincjonalnym zakomunikowaną została. [KW.]

· 1891, nr 4, 04 I. Straż wiejska. Przed kilku miesiącami hr. Jezierski, w majątku swoim Garbów, w pow. nowoaleksandryjskim, zaprowadził straż ogniową, którą zaopatrzył w narzędzia ratunkowe. Za dobrym przykładem hr. J. poszedł obecnie p. Kozaryn, właściciel majątku Krupe, w pow. krasnostawskim, tworząc tamże straż podobną, wyłącznie z parobków dworskich złożoną. Na zakupno narzędzi ratunkowych p. K. wydał rs. 1,200. [KW].

· 1891, nr 239, 30 VIII. Straż krasnostawska. Straż ogniowa ochotnicza w Krasnymstawie w 13 ym sierpnia.r. b. liczyła 42 członków honorow. i 71 czynnych. Dochody jej w czasie od d. 14-go kwietnia r. z. i d. 13 go sierpnia r. b. wynosiły ogółem rs. 321, z sumy tej wydano jednakże tylko 70 rs. Na zgromadzeniu ogólnem wybrani zostali rok na następny: na naczelnika p. Wincenty Certow, na jego pomocnika p. Stanisław Brzeziński, członków honorowych pp.: Wiktor Migurski, Jan Majewski i Juljan Cieszkowski, na członków czynnych pp.: Andrzej Kupiński i Paweł Gozdecki. Nadto z grona członków czynnych wybrano 34 dziesiętników oddziałowych. [KW].
· 1893, nr 42, 11 II. Pożar. W miasteczku Izbica, w pow. krasnostawskim, zgorzało dziewięć domów, należących do niezamożnych starozakonnych. Straty znaczne i dotkliwe, domy bowiem były ubezpieczone na bardzo nizkie sumy [Kurjer Warszawski, ].
· 1894, nr 165, 17 VI. Pożary. W Masłomęczy, w pow. hrubieszowskim, zgorzało 9 chat włościańskich i zabudowań gospodarskich, ubezpieczonych na 3,540 rs. W Adamówce, w pow. krasnostawskim, zgorzała stodoła ze zbożem wartości 2,655 rs. W Szczebrzeszynie zgorzało 5 domów drewnianych z zabudowaniami, ubezpieczonemi na 1,100 rs., i ruchomości, ocenione na 2,610 rs. [Kurjer Warszawski, ].

· 1894, nr 201, 23 VII. D. 12-go lipca zgorzał folwark w pow. krasnostawskim, należący do majątku Średnia Wieś; spłonęły wszystkie zabudowania gospodarskie oraz narzędzia rolnicze: młocarnia, sieczkarnia, wozy, brony pługi it.p. Pożar szerzył się z nadzwyczajną szybkością, tak, iż 33 sztuk bydła rogatego tudzież 2 konie padły pastwą płomieni. Ruchomości i inwentarze nie były asekurowane. Przyczyną pożaru była nieostrożność: palenie papierosów przez furmanów z innego majątku, ładujących słomę na wozy. Pożądaną byłaby uchwała zebrań gminnych, stanowczo wzbraniająca palenia z obrębie budynków ekonomicznych. D. 15-go lipca podczas burzy grad znacznej wielkości zrządził szkody w zbożu we wsiach: Bzowiec, Maszów, Majdan Łuczycki (gm. Rudnik) [Kurjer Warszawski, ].
· 1895.04.21. Echa krasnostawskie. O godzinie 11 w nocy, wszczął się pożar i trwał do godz. 5-ej rano. Zgorzały trzy domy, w których mieściła się poczta, buźnica i mieszkania prywatne. Dopiero po upływie blizko półtorej godziny przybyły na miejsce pożaru dwie sikawki, w dodatku bez wody [KW, 1895.04.28, nr 116].

· 1895, nr 148, 30 V. Echa krasnostawskie. Korespondent nasz pisze: „Ostatni wypadek pożaru przypomina konieczność zorganizowania stałej straży ochotniczej. Przed kilku laty straż ochotnicza tutejsza składała się z kilkudziesięciu członków. Odbywały się próby, nabywaliśmy wprawy, i w kilku smutnych wypadkach działalność tak pożytecznego stowarzyszenia przyniosła wielkie usługi. Obecnie liczba narzędzi wymaga powiększenia, a znalazłyby się na to i fundusze. Nieodzownie potrzebne są pompy ratunkowe, gdyż czerpanie wody kubłami z rzeki pochłania bardzo dużo czasu. Na moście byłby punkt najodpowiedniejszy do urządzenia choćby jednej pompy takiej. Szpital tutejszy odznacza się obszernością, wewnętrzne urządzenie jest zastosowane do nowoczesnych wymagań; chorych, stosunkowo do miejsc oznaczonych, przebywa niewielu. Ostateczność tylko zmusza chorych do udania się do szpitala. Niechęć ta wytworzyła się wskutek braku odpowiedniego dozoru. Należałoby tedy większą uwagę zwrócić na służbę szpitalną.” [Kurjer Warszawski, ].
· 1895, nr 222, 13 VIII. Echa krasnostawskie. Korespondent nasz z Krasnegostawu pisze pod d. 7-ym sierpnia. „Okolica nasza nawiedzana często burzami w połączeniu z ulewnym deszczem, nie doznała jednak wielu przeszkód w doprowadzeniu żniw prawie do końca i z małemi wyjątkami wszystko sprzątnięto. Urodzaje są zadawalniające. Żyto na niektórych przestrzeniach zawiodło. Myśliwi, a jest ich znaczna liczba, narzekają na brak ptactwa, szczególniej dubeltów. A może myśliwych jest za dużo? W tych dniach zdarzył się wypadek samobójstwa w mieście. Urzędnik tutejszej poczty p. K. otruł się kwasem karbolowym. Samobójca nie zostawił wyjaśnienia rozpaczliwego kroku. Sprawa straży ogniowej ochotniczej nie postąpiła ani kroku. Po wielu naradach i dyskusjach nad organizacją, stanęło na niczem. Daj Boże, aby wypadek pożaru nie zmusił do energiczniejszego działania.” [Kurjer Warszawski, ].
· 1895, nr 260, 20 IX. Echa z Krasnegostawu. Korespondent nasz pisze pod d. 9-ym września: „Budynek na pomieszczenie straży i narzędzi ogniowych jest na ukończeniu. Ale co będzie w budynku? bo teraz brak narzędzi przy każdym wypadku pożaru uczuwać się daje, projektów nabycia nie brak, jest nawet zamiar urządzenia pompy na moście na Wieprzu. Dla postukujących miejsca zamieszkania młodych lekarzy wskazać można Krasnystaw, jako przedstawiający widoki, a niezbyt wymagający lekarz wyrobiłby tu sobie w krótkim czasie liczną praktykę, a zatem i byt dostatni. [Kurjer Warszawski, ].
· 1897, nr 61, 02 III. Straż w Krasnymstawie. Straż ogniowa ochotnicza w Krasnymstawie istnieje od r. 1880, lecz rozporządza funduszami bardzo skromnemi, ponieważ, jak we wszystkich niemal miasteczkach, właściciele domów niechętnie płacą na utrzymanie straży. Obecnie dla straży wyjednano zasiłek z kasy miejskiej w nianie 75 rs. rocznie. Ministerjum spraw wewnętrznych pozwoliło już na wnoszenie tej sumy do budżetu m. Krasnegostawu, począwszy od r. b. Do pomocy straży ochotniczej w r. 1893 dodano utworzoną w tymże roku w Krasnymstawie straż miejską, złożoną z sześciu strażaków, a rozporządzającą czterema końmi. Do obowiązków straży miejskiej, której utrzymanie kosztuje 1,390 rs. rocznie, należy wywożenie śmieci i oczyszczanie ulic miasta, oraz wycieranie kominów, w razie pożaru dostarczanie wody i sikawek dla straży ochotniczej. [Kurjer Warszawski, ].
· 1898, nr 304, 03 XI. Echa krasnostawskie. Korespondent nasz pisze d. 24-go października: „W dniu 20-ym b. m. parostopniowy mróz przeraził gospodarzy, którzy nie ukończyli kopania kartofli i buraków. Zimno i silny wiatr zmusił do przerwania robót, straty z tego powodu są znaczne. W nocy z d. 19-go na 20-ty zdarzył się smutny wypadek na szosie pomiędzy Izbicą a Krasnymstawem: wiatr złamał topolę, która, padając na przejeżdżającą furę z żydami, jednego z nich zabiła, innych mniej lub więcej pokaleczyła. Konie i furman wyszli bez szwanku. Tej samej nocy wybuchnął pożar tuż pod miastem; przeciwnemu kierunkowi wiatru zawdzięczać należy, że cale miasto nie poszło z dymem. Z dnia 23-go na 24-ty znów spaliła się stodoła na końcu miasta, lecz między budynkami stojąca, co groziło również rozszerzeniem się pożaru. Energiczny ratunek zapobiegł niebezpieczeństwu, ale brak narzędzi utrudniał bardzo działanie straży ochotniczej, toteż grono osób dobrej woli gorliwie stara się o urządzenie szeregu przedstawień amatorskich, w celu zdobycia funduszu na zakupienie brakujących a niezbędnych dla straży narzędzi. W celu zachęcenia do zapisywania się na członków czynnych straży, urządzono wieczór tańcujący składkowy dla warstw uboższych, w którym liczny udział wzięła inteligencja miejska”. [Kurjer Warszawski, ].
· 1889.07.31. Pożar. We wsi Tarzymiechy, w powiecie krasnostawskim spłonęły 24 budowle, należące do pięciu gospodarzy [Dziennik Polski, 1889.07.31, nr 170].
· 1900, nr 195, 17 VII. Pożar osady. W dniu 5-ym b. m. w osadzie Gorzków, w pow. krasnostawskim, zgorzało 25 domów mieszkalnych i 20 budynków gospodarskich, t. j. 3/4 całej osady, liczącej około 1,000 mieszkańców. Straty w budynkach ubezpieczonych wynoszą około 12,000 rbl., w ruchomościach ubezpieczonych około 8,000 rbl. Między innemi zgorzał skład monopolowy, wraz z zapasami wódki. [Kurjer Warszawski, ].
· 1891.09.11. We wsi Dworzyska spaliło się d. 11 b. m. siedem osad włościańskich. Pożar nastąpił skutkiem braku dozoru nad dziećmi, które bawiąc się zapałkami na dworze, wznieciły ogień w konopiach rozłożonych pod chałupą [DzP, 1891.09.24, nr 211].
· 1899, nr 225, 16 VIII. Dostawa furażu. D. 6-go września, w magistracie krasnostawskim, odbędzie się licytacja na dostawę furażu dla sześciu koni straży ogniowej w ciągu łat trzech 1900-1902 od rbl. 780 rocznie. [KW].

· 1899, nr 300, 30 X. We wsi Góry pod Krasnymstawem spaliło się 5 domów mieszkalnych wraz z budynkami gospodarskiemi. [KW].
· 1899, nr 301, 31 X. Teatr amatorski. W Krasnymstawie w dniu 29-ym b. m. odbyło się przedstawienie amatorskie na rzecz straży ogniowej ochotniczej. Odegrano jednoaktówki: Dobrzańskiego „Tajemnica”, Marka Pragi „Przyjaciel” i Gustawa Dolińskiego „W poczekalni doktora”. [KW].
· 1899, nr 332, 01 XII. Straż w Krasnymstawie. Na zgromadzeniu członków straży ogniowej ochotniczej w Krasnymstawie wybrani zostali: do rady pp. Smoliński (na prezesa), Piechowicz i Zygler; na naczelnika p. Certowicz, na jego pomocnika p. S. Mierzyński; na gospodarza p. Łaparewicz; na członków komisji rewizyjnej pp. Migurski, Szulc i Stankiewicz. [KW].
· 1900.07.05. W dniu 5-ym b. m. w osadzie Gorzków, w pow. krasnostawskim, zgorzało 25 domów mieszkalnych i 20 budynków gospodarskich, t. j. 3/4 całej osady, liczącej około 1,000 mieszkańców. Straty w budynkach ubezpieczonych wynoszą około 12,000 rbl., w ruchomościach ubezpieczonych około 8,000 rbl. Między innemi zgorzał skład monopolowy, wraz z zapasami wódki [KW, 1900.04.28, nr 116].
· 1901, nr 151, 03 VI. Miasta w gub. lubelskiej mają ludności: Lublin 56,108 mieszkańców; z tych mężczyzn 25,932, kobiet 39,176. Miasto Lubartów ogółem 6,388, Łęczna 4,662, Janów 6,790, Kraśnik 6,476, Biłgoraj 8,955, Zamość 11,269, Szczebrzeszyn 6,194, Krasnystaw 7,586, Chełm 13,958, Hrubieszów 12,554, Tomaszów 8,003. Szkoły ludowe: w pow. biłgorajskim 24, hrubieszowskim 73, zamojskim 42, krasnostawskim 34, lubelskim 29, lubartowskim 26, nowoaleksandryjskim 23, tomaszowskim 52, chełmskim 64, janowskim 24. Straże ogniowo istnieją w Lublinie, Chełmie i Hrubieszowie, straże ochotnicze w Krasnymstawie i Zamościu. [KW].
· 1901, nr 223, 14 VIII. Na rzecz pogorzelców w Goribowie (Gorzkowie?), w pow. krasnostawskim, zebrano ogółem 922 rbl. Sumę tę komitet pomocy rozdał 11 chrześcijanom i 64 żydom. Pożar ów zniszczył 24 domy mieszkalne i 21 budynków gospodarskich, ubezpieczonych na sumę 12,810 rbl. Straty w nieruchomościach nieubezpieczonych wyniosły 12,690 rbl. Poniosło je 15 chrześcijan i 68 żydów. [Kurjer Warszawski, ]
· 1902, nr 84, 25 III. Pożar w Suchodołach. Donoszą nam z krasnystawskiego: „Suchodoły Michalskiego nawiedził pożar w d. 15-ym b. m., o godz. 3 1/2 po poł. Zapaliła się stodoła, a płomienie, rozdmuchiwane wiatrem, tak szybko budynek objęły, że nic nie zdołano uratować. Spaliło się 700 kóp pszenicy, 96 kóp żyta, 192 kopy owsa w ziarnie i słomie. Czystego ziarna zgorzało: 223 korce pszenicy. 47 korcy żyta, 317 korcy jęczmienia, 389 korcy owsa, 130 korcy łubiny i 20 korcy grochu. Nadto zgorzały: młocarnia z lokomobilą, 4 siewniki, 4 żniwiarki, 6 młynków, 750 pudów nawozów sztucznych, 50 cent. makuchów, 90 cent. otrąb i t. d. Była obawa, że cały folwark spłonie; zajęła się owczarnia, z której zdołano wypędzić owce, a jagnięta powynoszono na rękach. Na szczęście przybyły straże ogniowe z Siedlisk, z cukrowni Trawniki, z Fajsławic i z folwarku Trawniki i ogień ugasiły. Mimo to straty dochodzą do dwudziestu kilku tysięcy rubli.” [Kurjer Warszawski, ]
· 1902.07.07/08. W nocy z 7/8-y dnia o godzinie 2-ej, Krasnystaw padł ofiarą pożaru. Ogień, który wybuchł w koszarach wojskowych rozszerzył się w skutek silnego wiatru na zabudowania klasztorne i kościół, a stąd na sąsiednie ulice. Szkoda jest wielka [Gazeta Lwowska, 11.07.1902, nr 157]. Krasnystaw dotknięty został pożarem, który powstał na strychu w gmachu po-jezuickim, gdzie mieści się obecnie szpital wojskowy. Kościół, piękny zabytek starożytny, jeden na kilka tysięcy parafjan, zaledwie, został ocalony. Straty w ogóle znaczne, niedające się narazie obliczyć. Kościół ucierpiał wiele, ściany zczerniały od dymu, szyby wskutek gorąca popękały, dach z kaplicy zerwano [Wędrowiec, Pismo Tygodniowe Illustrowane, rok XL, nr 80. Warszawa, 26 VII 1902 r]. Piszą do nas z Zamościa: „Przybyłam wam wiadomość o wielkim pożarze miasta powiatowego Krasnegostawu. Wynikł on w nocy z dnia 7-go na 8-y b.m. o godzinie 2-ej. Ogień pojawił się w koszarach wojskowych i ztąd, skutkiem silnego wiatru, przerzucił się na zabudowania poklasztorne i na kościół. Strapiona ludność rozsyłała konnych posłańców do wsi okolicznych z prośbą o pomoc, bo ochotnicza straż miejscowa rady dać sobie nie mogła, tem bardziej, że wodę trzeba było wozić pod przykrą górę z rzeki Wieprza. Z kościoła ogień rozszerzył się na ulice sąsiednie. Ile domów padło ofiarą strasznego pożaru nie wiadomo, wiemy tylko, że klęska jest wielka. Widzieliśmy wielką łunę, która przyświecała złowrogo do rana i coraz bardziej się rozszerzała.” Pożar w Krasnymstawie. Po otrzymaniu wczoraj z Zamościa listu, donoszącego o pożarze w Krasnymstawie, Wysłaliśmy na miejsce telegram z zapytaniem, na które otrzymaliśmy odpowiedź następującą: „Krasnystaw, godz. 9 m. 10 wieczorem. Pożar zniszczył gmach pojezuicki, mieszczący więzienie, szpital i klub. Kościół z trudem ocalony, ale uszkodzony mocno. Straty znaczne.” Krasnystaw, miasto powiatowe, istniał już w czasach przed Kazimierzem Wielkim, jako gród warowny, w którego zamku po bitwie pod Byczyną Jan Zamoyski więził arcyksięcia Maksymiljana pod strażą Marka Sobieskiego. Zamek ten poszedł w ruinę; w r. 1816 istniały już tylko dwie ściany jego, a z murów miejskich pozostały szczątki. Pierwotny kościół katolicki, przez trzy wieki katedralny, został w w. XVII rozebrany, z powodu ruiny; kościół i klasztor augustjanów został obrócony na koszary, a rząd zbudował nowy kościół i klasztor za miastem między r. 1826 a 1829. Jedyny, obecnie istniejący, kościół wzniosła dla jezuitów Anna Krystyna Potocka. Budowniczy Jan Hus, węgier, zbudował go na wzór bazyliki św. Piotra i Pawła w Rzymie. Kopuła zawaliła się w r. 1849, przyczem uszkodziła sklepienie i posadzkę kościoła. Na jej miejsce dano sklepienie murowane. Po kasacji jezuitów w r. 1776 do tego kościoła przeniesiono katedrę biskupią, która też istniała do r. 1826, zanim ją przeniesiono do Lublina. Kościół ten ze składek parafjan odnowiono w r. 1880. Szpital urządzony jest na 20 łóżek. [Kurjer Warszawski, ]
· 1902, nr 187, 09 VII. Pożar Krasnegostawu. Piszą do nas z Zamościa: „Przybyłam wam wiadomość o wielkim pożarze miasta powiatowego Krasnegostawu. Wynikł on w nocy z dnia 7-go na 8-y b.m. o godzinie 2-ej. Ogień pojawił się w koszarach wojskowych i ztąd, skutkiem silnego wiatru, przerzucił się na zabudowania poklasztorne i na kościół. Strapiona ludność rozsyłała konnych posłańców do wsi okolicznych z prośbą o pomoc, bo ochotnicza straż miejscowa rady dać sobie nie mogła, tem bardziej, że wodę trzeba było wozić pod przykrą górę z rzeki Wieprza. Z kościoła ogień rozszerzył się na ulice sąsiednie. Ile domów padło ofiarą strasznego pożaru nie wiadomo, wiemy tylko, że klęska jest wielka. Widzieliśmy wielką łunę, która przyświecała złowrogo do rana i coraz bardziej się rozszerzała.” [KW].
· 1902, nr 190, 12 VII. Pożar Krasnegostawu. Z Krasnegostawu donoszą nam d. 10 lipca: „Uzupełniając wiadomość, podaną w depeszy, donoszę szczegóły następujące: Wieczorem, d. 6-go b. m., dym, rozciągający się po całem mieście, zapowiadał początek pożaru, którego nigdzie dostrzedz nie można było i dopiero po chwili okazało się, że ogień powstał na strychu w gmachu po-jezuickim, przytykającym do kościoła. Przerażenie było wielkie. W gmachu tym mieści się szpital wojskowy, kancelarja pułku, areszt i klub, a na strychu pełno nieoględnie umieszczonych pak pustych i rzeczy zbytecznych, zkąd właśnie zaczęły wydobywać się kłęby gryzącego dymu, utrudniającego dostęp straży ogniowej. Chorych ze szpitala wyniesiono. Obawa o kościół, piękny zabytek starożytny, jeden na kilkanaście tysięcy parafjan, dodawała bodźca dzielnym strażakom, którym z pomocą przyszło wojsko i włościanie, śpieszący na głos dzwonów z beczkami i konewkami, oraz dostarczający wielkiej obfitości wody. Gdyby nie tak energiczny ratunek, kościół stałby się pastwą płomieni. Nadludzkim prawie wysiłkiem po 10-godzinnej pracy niebezpieczeństwo, grożące całemu miastu, zażegnano, ogień umiejscowiono, lecz nie zdołano ugasić. Dziś jeszcze zgliszcza się tlą i od czasu do czasu płomień bucha, pomimo ciągłego zalewania. Straty znaczne, nie dające się narazie obliczyć. Kościół ucierpiał wiele: ściany zczerniały od dymu, szyby, wskutek gorąca, powypadały, a dach z kaplicy zerwano. Jakaż jednak była radość, kiedy przekonano się, że kościół ocalał, a gdy o godz. 10-ej zrana miejscowy dziekan w asystencji wikarjuszów rozpoczął nabożeństwo solenne i gdy strażacy wprost od pracy, pokaleczeni i osmoleni, przybyli do kościoła, po spełnieniu swojego obowiązku, gorące wspólnie z duchowieństwem zanosząc modły dziękczynne do Pana nad pany, który ich ustrzegł od wypadku śmiertelnego, łzy niejednemu płynęły z oczu. Silniejszym okaleczeniom podległo kilku strażaków, a 12-tu zapadło na zapalenie oczu z powodu dymu. Brak narzędzi ratunkowych dotkliwie uczuwać się dawał, wobec wysokości objętego płomieniem gmachu; dwie sikawki i jedna tylko składana drabina prawdziwą były pomocą, reszty dokonała siła i odwaga strażaków. Obecnie nowo wybrany zarząd straży starać się powinien, aby zaopatrzyć dzielną swą drużynę w konieczne narzędzia i dopomódz do rozwoju instytucji tak bardzo pożytecznej.” [Kurjer Warsz.]
· 1902, nr 205, 27 VII. Straż w Krasnymstawie. Straż ogniowa ochotnicza w Krasnymstawie liczy 104 członków, pomiędzy nimi 46 ochotników, 20 rzeczywistych i 38 protektorów. Dochody w r. z. wynosiły 205 rb., wydatki 68 ruble. W ciągu r. z. odbyło się 6 ćwiczeń; do pożaru straż była wzywana 4 razy. [Kurjer Warszawski, ]
· 1902, nr 227, 18 VIII. Pożary w gub. lubelskiej. Według sprawozdań urzędowych w pierwszem półroczu r. b. było pożarów:

	W powiecie
	Pożarów
	Straty rbl.

	Lubelskim
	17
	42,870

	Hrubieszowskim
	23
	34,907

	Nowoaleksandryjskim
	18
	14,785

	Lubartowskim
	11
	14,082

	Krasnostawskim
	15
	13,497

	Tomaszowskim
	8
	12,291

	Biłgorajskim
	12
	10,035

	Janowskim
	7
	7,968

	Chełmskim
	18
	7,060

	Zamojskim
	11
	6,079

	W całej gubernji
	141
	163,584

	Przyczyny w tej liczbie:
	
	

	z przyczyn niewiadom.
	84
	110,787

	z podpalenia
	16
	18,311

	z wadliwości kominów
	14
	5,840

	z nieostrożności
	15
	21,601

	od pioruna
	11
	7,405


W styczniu było 17 pożarów, w lutym 15, w marcu 14, w kwietniu 17, w maju 38, w czerwcu 39. W miastach było 8 pożarów, reszta we wsiach. [Kurjer Warszawski, ]
· 1902, nr 241, 01 IX. Pożar Izbicy. Krasnystaw 1-go września. (Td. pr. Kur. War.) Wczoraj pastwą płomieni padła osada Izbica, głównie przez żydów zamieszkana. Straty mają wynosić przeszło 20.000 rubli. Izbica, dziś osada, przedtem miasteczko, leży na prawym brzegu Wieprza, w pow. krasnostawskim, stanowiąc niejako przedmieście Tarnogóry, leżącej na lewym brzegu Wieprza. Na miejscu jest urząd gminny, kasa wkładowo-zaliczkowa, amerykański młyn parowy z produkcją 150,000 rb. rocznie i poczta. Gdy żydzi, wydaleni z Tarnogóry, osiedlili się na przeciwległym brzegu rzeki, starosta krasnostawski Antoni Granowski wyjednał u Augusta III (w r. 1760) przywilej na podniesienie tej osady do rzędu miast. W r. 1827 Izbica liczyła 51 domów i 470 mieszkańców, w r. 1882 ilość domów doszła do 154, w tem 90 domów murowanych i 2,077 mieszkańców (2,047 żydów i około 30 chrześcijan). Izbicę z Tarnobrzegiem łączy most drewniany, z Warszawą i Zamościem szosa I rzędu. Odległość od Warszawy wynosi 212 wiorst, od Lublina 60 w., od Krasnegostawu 10 w., od Rejowca, stacji kolei nadwiślańskiej 30 w. Przyp. red.) [Kurjer Warszawski, ]
· 1902, nr 246, 06 IX. Gubernator lubelski w d. 30-ym z. m. zatwierdził wybory do zarządu straży ogniowej ochotniczej w Krasnymstawie. Zarząd tworzą pp.: Łoparewicz (prezes), Kochankowski i Perczyński, ich zastępcy, członkowie zarządu pp. Migórski i Mirzyński, komisję rewizyjną pp. Smoleński (prezes), Piechowicz (jego zastępca), Modrzejewski, ich zastępcy pp. Nazarewicz i Woźniecki. Naczelnikiem straży został p. Certowicz, jego pomocnikiem p. Mirzyński, gospodarzem p. Junczys. [KW].
· 1904, nr 71, 11 III. Pożar. We wsi Biskupie, w pow. krasnostawskim, d. 28-go z. m., spaliło się 15 domów mieszkalnych, 17 budynków gospodarskich, 6 i koni i 4 krowy. Budynki były ubezpieczone na rb. 7,350. Straty w ruchomościach nieubezpieczonych oceniają na rb. 3,000. Ogień był podobno podłożony. [Kurjer Warszawski, ]
· 1904, nr 212, 02 VIII. Klęski ogniowe. Piorun spowodował pożar we wsi Góry, w pow. krasnostawskim, gdzie spłonęło 26 budynków. [Kurjer Warszawski, ]
· 1904, nr 239, 29 VIII. W uzupełnieniu telegramu o pożarze samochodu pod Krasnymstawem, korespondent nasz donosi: Samochodom-omnibusom, niedawno zaprowadzonym, jakoś od pierwszej chwili nieszczególnie się wiodło. Kładziono to jednak na karb trudności każdego początku. Wypadek, który przytrafił się obecnie, nakazuje wielką oględność i rozwagę przy stosowaniu nowej komunikacji do użytku publicznego. Samochód, który wyruszył z Zamościa dnia 26-go b. m. o godz. 6-ej wieczorem, wioząc czterech podróżnych (2 kobiety i 2 mężczyzn), w pobliżu Krasnegostawu, około godz. 8-ej wiecz. począł dziwnie kaprysić, i nim maszynista zdołał zbadać przyczynę przeciągłego, ogłuszającego huku, nastąpił silny wybuch benzyny, i w jednej niemal chwili cały samochód stanął w płomieniach. O ratunku nie było nawet mowy. Nadbiegli wieśniacy nie chcieli okazać swojej pomocy, gdyż, jak mówili, „bestja okrutecnie trzaska”. Dopiero nadjeżdżający woźnice z wysiłkiem zdołali uratować bagaże podróżnych, które jednakże okazały się już znacznie uszkodzonemi. Osoby jadące szwanku nie poniosły. Jedna a pań poniosła dotkliwą stratę, gdyż w czasie popłochu, wybiegając z płonącego omnibusu, zapomniała zabrać torebki zawierającej 100 rb. w papierach. Oczywiście pieniądze razem z samochodem doszczętnie spłonęły. [Kurjer Warszawski, ]
· 1904, nr 319, 17 XI. Straż w Nowej Aleksandrji (Puławach). W r. z. w Nowej Aleksandrji wybuchł pożar, którego ofiarą padło kilkanaście domów. Gdyby straż ogniowa była, nie spaliłoby się tyle domów mówiono wówczas i postanowiono utworzyć straż ogniową ochotniczą Zamiar urzeczywistniono i w dniu 6 b. m. odbyła się uroczysta inauguracja straży w obecności delegatów straży z Radomia, Krasnegostawu i z Małej Wsi w gub. płockiej. [Kurjer Warszawski, ]
· 1905. Demonstracje ludności i pożar miasta.
· 1905, nr 204, 26 VII. Straż w Krasnymstawie. Na zgromadzeniu ogólnem członków straży ogniowej ochotniczej w Krasnymstawie wybrani zostali: do zarządu pp. Nazarewicz (na prezesa), Piechowicz i Felczerek; na ich zastępców pp. Łaparewicz i Litzkindorf; na naczelnika p. Certowicz; na jego pomocnika p. Zygmunt Migórski; na gospodarza p. Tunczys; do komisji rewizyjnej pp. Dziemski (na prezesa), Wdowicki i Wiktor Migórski. Gubernator lubelski zatwierdził te wybory. *** We wsi Czernięcin, gm. Turobin, w pow. krasnostawskim, również piorun uderzył w dom Fr. Polskiego i spalił 5 gospodarstw. [KW].
· 1905, nr 218, 09 VIII. D. 29-go z.m. szerzył się pożar na folwarku Piaski Szlacheckie, w pow. krasnostawskim, u p. Stanisława Czyżewskiego. Powodem klęski było zapalenie się sadzy w kominie. [Kurjer Warszawski, ]
· 1907, nr 18, 18 I. Podpalenie. Dnia 9 b. m. w nocy, na folwarku Romanów w pow. krasnostawskim wybuchł pożar od razu ze wszystkich stron. Zgorzały cztery stodoły ze zbożem, zapasy paszy, narzędzia itd. Ogień był podłożony. Straty wielkie i dotkliwe, gdyż ubezpieczone były jedynie budynki. [Kurjer Warszawski, ]
· 1907, nr 64, 05 III. Podpalenie. W nocy na d. 21-szy lutego w Nowym Dworze, w pow. krasnostawskim, w folwarku ordynackim dzierżawionym przez p. Antoniego Leszczyńskiego, wyniki pożar, który zniszczył wszystkie narzędzia rolnicze: żniwiarki, kosiarki, samowiązałkę nową, siewniki, grubery, brony, wozy i wielo innych drobnych rzeczy. Straty wynoszą bez mała rb. 2,000. Są pewne dane, że pożar po wstał z podpalenia przez kogoś obcego, t. j. nie należącego do służby folwarcznej. [Kurjer Warszawski, ]
· 1907, nr 224, 15 VIII. Pożar w Oleśnikach. W niedzielę, o godz. 10 zrana, we wsi Oleśniki, w pow. krasnostawskim, podczas burzy uderzył piorun w dom jednego z włościan. Zabobonni włościanie nie gasili płonącego domu, wobec czego ogień rozszerzył się i objął 9 osad, które spłonęły doszczętnie. [KW].
· 1908, nr 154, 04 VI. Pożar wsi. W niedzielę, d. 24-go maja, O godz. 3 po poł., gdy słońce bardzo dopiekało, z przyczyny niewiadomej wybuchnął pożar we wsi Draganach, w pow. krasnostawskim, u włościanina Jana Jóźkiewicza. Ogień szybko objął zabudowania gospodarskie i przeniósł się na budowie sąsiednie. Pastwą płomieni padło 13 stodół i 3 domy mieszkalną, doszczętnie zniszczone; oprócz tego zginęła w płomieniach młoda kobieta, Krawczykowa, osierociwszy troje dzieci; również spaliło się o koni. Przybyła pomoc, złożona z włościan, powracających z nieszporów, zapobiegła dalszemu szerzeniu się ognia przez rozebranie jednego z domów. Najwięcej ucierpiał podczas ratowania Antoni Zaręba z Zabłocia, który tak strasznie się poparzył, że dnia następnego odwieziono go na kurację do szpitala w Lublinie. [KW].
· 1909.06.03/04. W nocy we wsi Izbica pod Krasnymstawem z niewiadomej przyczyny powstał pożar, który strawił 49 domostw i 34 zabudowania gospodarskie. Straty wynoszą 12,268 rb. Podczas gaszenia pożaru uległo silnym poparzeniom czterech gospodarzy [Kurjer (Lubelski), 1909.06.16, nr 134]. Spaliło się kilka sztuk trzody chlewnej i bydła, z rzeczy także mało co kto wyratował [GW, 1909.06.12, nr 159]. 1909, nr 163, 15 VI. Pożar w Izbicy. D. 4-go b. m., o godz. 11 1/2 w nocy, nawiedził groźny pożar osadę Izbicę. We wsi Izbicy pod Krasnymstawem z niewiadomej przyczyny powstał pożar, który strawił 19 domostw i 34 zabudowania gospodarskie. Straty wynoszą 12,268 rb. Podczas gaszenia pożaru uległo silnym poparzeniom czterech gospodarzy. [KW].
· 1908, nr 162, 18 VII Kurjer Lubelski. Ruch współdzielczy. w ubiegłym 1907 roku zawiązało się w gub. Lubelskiej 66 kółek rolniczo gospodarczych i 11 straży ogniowych. Z tej liczby przypada na powiaty: Biłgorajski 1 kółko, Zamojski 6 kółek i 1 straż, Krasnostawski 12 kółek i 1 straż, Lubartowski 6 kółek i 3 straże. Lubelski 16 kółek i 3 straże. Puławski 10 kółek i 1 straż, Tomaszowski 3 kółka i 1 straż, Chełmski 1 kółko i 1 straż, Janowski 11 kółek.

· 1909, nr 128, 08 Kurjer Lubelski VI. Pożary. W nocy z dnia 3 na 4 b. m. w Izbicy, pow. krasnostawskiego wybuchł pożar, który strawił 30 domów wraz z zabudowaniami, sprzętami i dobytkiem. Przyczyna pożaru jeszcze nieznana.

· 1911, nr 177, 05 VIII Kurjer Lubelski. Pożary w Krasnostawskim. Podczas zeszło tygodniowej suszy cały szereg miejscowości powiatu krasnostawskiego został nawiedzony przez pożary. We wsi Czarnoziem, gm. Rudka spłonęły dnia 24 z m. zabudowania p. M. Kostrzewskiego, przeważnie nleasekurowane, straty przekraczają 600 rubli. We wsi Stryjew, gm. Izbica pożar zniszczył posesje paru właścicieli, przynosząc 2459 rubli straty. W majątku Wierzchowica spaliły się w nocy z 24 na 25 z m. budynki murowane i drewniana stodoła. We wsi Wierzichowica, gminy Żółkiewka zginęły w płomieniach koń, 2 krewy, cielęta, świnie, i ruchomości, jak również stodoła i obora, razem ocenione na 1230 rubli. Wreszcie we wsi Wysokie spaliły się zabudowania trzech gospodarzy, pożar objąłby i inne domy, gdyby nie energiczny ratunek mieszkańców.

· 1913, nr 60, 01 III. Jedną z klęsk, od których człowiek bronić się musi nieustannem czuwaniem i ostrożnością na każdym kroku, jest klęska pożarów. Najlepiej przedstawiają się tu powiaty: garwoliński, kolneński, mazowiecki, ostrowski, ostrołęcki, krasnostawski, lubartowski, janowski, zamojski i biłgorajski, w których pożary nie przekraczają 2,5‰ ubezpieczonych budowli.

	Gubernie
	Pokrycie dachu %

	
	twarde
	drzewo
	słoma

	1) warszawska
	11,5
	16,9
	71,6

	2) kaliska
	8,3
	10,1
	81,7

	3) kielecka
	3,6
	18,3
	78,1

	4) lubelska
	2,4
	10,3
	87,2

	5) łomżyńska
	5,0
	9,6
	85,4

	6) piotrkowska
	24,9
	13,6
	61,4

	7) płocka
	11,0
	10,0
	79,0

	8) radomska
	3,6
	15,6
	80,9

	9) siedlecka
	5,3
	9,1
	88,3

	10) suwalska
	2,2
	12,2
	85,5

	W całym Król Pol.
	8,0
	12,8
	79,3


Przyczyny pożarów na ogólną liczbę 45716 pożarów w latach 1901-1910:

a) zabawy dzieci
1,4%

b) od pioruna
8,7%

c) złe urządz. pieców lub kominów
9,4%

d) nieostrożność z ogniem
10,8%

e) podpalenie
14,1%

f) z przyczyn niewiadomych
23,9%
· 1914, nr 32, 01 II. Pożar młyna. Nasz korespondent (m.) z Krasnegostawu donosi: W nocy ze środy na czwartek ub. tyg. spalił się młyn wodny, należący do donatariusza majoratu Starostwo Krasnostawskie barona Korfa, a dzierżawionego przez Szarfa. Ogień powstał w majstrowni, gdzie pracowali stolarze i z szybkością niesłychaną ogarnął cały budynek. Straż ogniowa Ochotnicza z Krasnegostawu dzielnie obroniła sąsiednie budynki, nie dając się niszczącemu żywiołowi rozprzestrzenić. Jeden ze Strażaków-Ochotników zranił się dotkliwie w rękę przy rozbieraniu palących się ścian. Młyn był zaasekurowany w Warszawskim Towarzystwie. [Głos Lubelski, GL].
· 1915.05.14. Pożar. W Wólce Orłowskiej pod Krasnymstawem, wybuchł pożar od iskry z pociągu na kolei. Spaliło się 40 zabudowań, chociaż ludzi chętnych do ratunku nie brakło, ale trudno było do ognia przystąpić, bo w domach wybuchały różne naboje i szrapnele, których ludzie poznosili do domów z pola bitwy. Spaliło się dużo żywiny, a co najokropniejsze, zginęło w ogniu dwóch ludzi, którzy chcieli ratować swe mienie; jeden zaś spadł z dachu i złamał sobie nogę. Z całej wioski pozostało zaledwie 8 chałup [Ziemia Lubelska, 1915.05.18, nr 136].
· 1915.07.08. Wyparcie Rosjan przez Austriaków - pożary, grabieże.
· 1916, nr 322, 21 XI. Słoma ognio-ułrwalona gliną. Staraniem Wydziału Budowlanego przy Głównym Komitecie Ratunkowym, w podwórzu domu p. Iwańskiego, Krakowskie, Przedmieście Nr. 17 - gdzie mieszczą się biura Wydziału Budowlanego, został wystawiony budyneczek, naśladujący w zmniejszeniu wiejską chatę, pokrytą strzechą słomianą. W celu uodpornienia tak łatwo palnego materyału, jakim jest słoma, zmoczono ją gliną i w ten sposób zabezpieczono od ognia. Przy budyneczku znajduje się skrzynia do mieszania słomy w glinie. Manipulacya przygotowania dachu ogniotrwałego ze słomy jest bardzo prostą, trzeba się jednak z nią zapoznać. W tym celu nadzwyczaj byłoby pożądanem, żeby włościanie, przybywający do Lublina - wiedzieli o tem - i widzieli naocznie na modelu w jak prosty sposób można zabezpieczyć dach od ognia. Sprawa ta nabiera tem większego znaczenia, że wskutek przeprowadzenia nowych linii kolejowych często przez środek wsi, iskry wyrzucane z lokomotyw wywołują masowe pożary - jak to miało miejsce w Wólce Orłowskiej, obwodu Krasnostawskiego. Tylko w ten sposób utrwalone dachy słomiane zabezpieczone będą od wypadków pożaru. [GLub.].
· 1918, nr 75, 18 III. Z Krasnegostawu. (Korespond. własna „Głosu Lubelskiego”). Miasto powiatowe Krasnystaw liczy około 7000 mieszkańców. Obecna wojna zostawiła i tu swe ślady zniszczenia. Zostało spalone prawie pół miasta, które dotychczas jeszcze się nie odbudowało. Obecnie niektórzy z miejscowych obywateli przystąpili do odbudowywania spalonych domostw, wobec czego spodziewać się należy, iż z biegiem czasu miasto przybierze wygląd przedwojenny. Obecnie Krasnystaw posiada: Straż Ogniową ochotniczą, Kasę pożyczkowo oszczędnościową, Tow. Wzajemnego Kredytu, Bibliotekę, Szpital św. Franciszka, Przytułek dla starców i dzieci oraz Ligę Kobiet P. W. Straż ogniowa pod energicznym zarządem naczelnika p. Wdowickiego, rozwija się bardzo dobrze i przez czas swego istnienia wykazała, niejednokrotnie sprawność przy gaszeniu pożarów. [GLub].
· 1918, nr 182, 05 VII. Zjazd Straży pożarnych w Zamościu. (Koresp. własna „Głosu Lubelskiego”). W dn. 29 i 30 go b. m. odbył się w starym kanclerskim grodzie Zjazd Straży Ogniowych Ochotniczych z sześciu najbliższych powiatów Lubelszczyzny. Zjazd ten zarazem był obchodem 35-lecia Straży Zamojskiej, z historyi, której kilka szczegółów warto przytoczyć. Delegacje przysłały straże z następujących miejscowości: a Chełma, Annopola, Biłgoraja. Dubienki, Żółkiewki, Nieledwi, Rachań, Wólki Orłowskiej, Gródka, Krasnegostawu, Izbicy, Klemensowa, Goraja, Zabuża, Udrycz i Krynic. [GLub].
· 1918, nr 237, 28 VIII. Zjazd straży ogniowych. (Od specjalnego korespondenta.) Lublin, d. 26 sierpnia. Zaprojektowany dawno zlot strażactwa polskiego wschodnich i południowo wschodnich kresów Królestwa zapowiadał się jak najlepiej. Liczne zaproszenia, rozesłane przez komitet organizacyjny do wszystkich organizacji ziem lubelskiej, radomskiej i kieleckiej, oraz do większych i powiatowych straży innych ziem, znalazły głośny oddźwięk. Zjazd więc, na którym reprezentowanych jest aż 115 organizacji strażackich, uważać należy za bardzo udały. Przybyły zastępy z Bełżyc, Chełma, Czemiernik, Głuska, Grudka, Jaszczowa, Komarowa, Kraśnika, Kurowa, Karczmisk, Krasnegostawu, Łęcznej, Opola, Radomia, Rachań, Tomaszowa, Urzędowa, Woli Skromowskiej, Wilkołaza, Wilkowa, Zelowa, Zaklikowa i Zamościa. Delegaci przybyli aż z Częstochowy, Łęczycy, Łodzi, a nawet Galicja ma swych dwóch przedstawicieli z Bochni. [KW].
· 1921, nr 158, 10 VI. Pożar. W osadzie Izbica, w pow. krasnostawskim, powstał w nocy pożar w zabudowaniach Lejby Izermana i spłonął całkowicie jego dom mieszkalny. Ogień przerzucił się następnie na sąsiednio budynki, należące do Tojwy Higla, Mordki Bergota, Sary Gudyman, Józefa Bergmana. Ogólne straty w nieruchomościach wynoszą 407,900 marek. Przyczyna pożaru była nieostrożność Izermana. [KW].

· 1921.07.15. Olbrzymi pożar w Krasnymstawie. W dniu 11 lipca r. b. spaliło się 5 budynków, należących do: Marii Berezy, Jana Berezy, Skiby, Hochmana i Kubickiego. Pożar wszczął się o godz. 8 rano i pochłonął całe mienie wyżej wymienionych. Straty dotąd nieustalone, są jednak ogromne. Przyczyna również nieustalona; przypuszczalnie skutkiem nieostrożnego obchodzenia się z ogniem [Głos Lubelski, GL, 1921.07.15, nr 188].
· 1921, nr 265, 03 X. Znowu straszne pożary. (s) We wsi Żdżanne gm. Rudka, pow. Krasnstawskiego, pożar zniszczył d. 28-go września wszystkie zabudowania wraz z zapasami zboża, należącemi do Maksyma Kniaźnika. Ogień przerzucił się na sąsiednie budynki i pochłonął 4 stodoły i dom mieszkalny. Straty dotąd nieobliczone. Przyczyna pożaru - nieostrożność. Dochodzenia w toku. We wsi Niemienice, pow. Krasnostawskiego, spalił się, w nocy z dnia 25 na 26 września, dom mieszkalny z całem wewnętrznem urządzeniem - własność Zofji Berbeć. Przyczyna pożaru niewyjaśniona, bliższych szczegółów brak. Śledztwo wdrożone. [Głos Lub.].
· 1922.07.07. Pożar Janowa. Sąsiednie miasto powiatowe Janów stało się pastwą płomieni. Z 600 domów spłonęło 400, tysiąc ludzi w większości najuboższych, pozostało bez dachu nad głową i potraciło dorobek całego życia. Ludzie ci, znajdując się obecnie w okropnym położeniu, wymagają natychmiastowego ratunku [Ziemia Krasnostawska, 1922, nr 14].

· 1922.07.19. O godz. 2 w nocy we wsi Wólka Ponikiewka, gm. Zakrzew na szkodę konfidentki Marii Kudrej zostały podpalone budynki przez bandę Gawdy z Chrzanowa pow. Janowskiego, Momota Jana z Hoszni pow. Zamojskiego i innych dwóch. Pożar przeniósł się na inne domostwa i pochłonął zabudowania należące do 20-tu gospodarzy. Szkoda ogólna obliczaną jest na sumę z górą 80 milionów marek. Przyczyną pożaru, była zemsta opryszków za ujęcie herszta bandy Kurka, oraz jego towarzyszy Tłuczka i Sowy [Ziemia Krasnostawska: organ samorządowo-społeczny Sejmiku Krasnostawskiego, R. II, no 15(33) (1 sierpnia 1922),].
· 1922, nr 247, 09 IX. Pożar w Gardzienicach - Karygodny ratunek strażaków z Piask Luterskich. W ubiegłym miesiącu z przyczyn dotąd nieustalonych, spłonęły zabudowania należące do Kłosa Józefa, sołtysa wsi Gardzienice, gm. Rybczewice, pow. Krasnostawskiego. Pastwą ognia stał się także całkowity zbiór tegoroczny zboża. Straty wynoszą około 4 miljonów marek. Na miejsce wypadku przybyli strażacy z Piask Luterskich. Większość z nich była w stanie nietrzeźwym i zamiast nabrać się solidarnie dogaszenia ognia wszczęli pomiędzy sobą kłótnię, która w następstwie spowodowała zażartą bójkę. Taki incydent winien być poddany surowej krytyce społeczeństwa, jeżeli bowiem przy każdej czynności wymagana jest trzeźwość pracujących - to cóż dopiero wówczas, gdy w grę wchodzi poważna i odpowiedzialna akcja ratowania mienie, a nawet życia poszkodowanych. Tu zawinili nie tylko funkcjonariusze straży, ale i ich kierownicy, wysyłając na pożar w takim stanie swych podwładnych. [GLub.]

· 1923, nr 144, 30 V. Klęska pożarów w pow. Krasnostawskim. Straty wynoszą około 46.000.000 mk. (z) W nocy z 21 na 22 b. m. o g. 23-ej wybuchł pożar, od którego spłonął znajdujący się w lesie Łosienne, gm. Łopiennik pow. Krasnostawskiego - dom (niezamieszkały) i 274 kóp gontów, należących do Nadleśnictwa Państwowego w Łopiennika. Ogólne straty 10.000.000 mk. Przyczyna pożaru dotychczas nieustalona. Dochodzenie w toku. - W dn. 24 b. m, o godz. 17-ej we wsi Borów gm. Gorzków, tegoż powiatu, na szkodę Szczecińskiej Antoniny spłonęło od uderzenia pioruna: 1 stodoła, 1 obora, sieczkarnia, młynek do czyszczenia zboża, 2 kopy żyta, metr żyts w ziarnie, 14 kóp słomy, 4 bale, 20 desek, cielę, 4 prosiąt. Ogólne straty 7.600.000 mk. Dochodzenie prowadzi się. Wypadku z ludźmi nie było. - W dn. 26 b. m. o godz. 23.30 we wsi Niemienice, gm. Krasnystaw, na szkodę Warchulskiego Stanisława wybuchł pożar, od którego spłonęło: stodoła, w której znajdowała się sieczkarnia, sanie, wialnik, kierat, drabiny do wozu, 2 beczki, fora siana i 4 fury słomy żytniej i pszennej. Ogólne straty wynoszą przeszło 14 600.000 mk. Przyczyna pożaru jeszcze nieustalona, prawdopodobnie jest nią nieostrożne obchodzenie się z ogniem. Dochodzenie w toku. - W nocy z 27 na 28 b. m. o g. 1-ej we wsi Borsuki, gm. Gorzków, pow. Krasnostawskiego, na szkodę sukcesorów Piłata Stanisława wybuchł pożar, od którego spłonęło: stodoła, stajnia i komórka pod jednym dachem oraz dach na domu mieszkalnym, sieczkarnia, warsztat stolarski, tokarnia, brony, 6 świń, 3 metr. pszenicy, fura koniczyny i bielizna. Ogólne straty od pożaru wynoszą 13 500.000 mk. Przyczyna pożaru dotychczas nieustalona. Wypadku z ludźmi nie było. [GLub].

· 1923, nr 155, 10 VI. Krasnystaw. Pożarnictwo w Krasnostawskim. Wiele czytamy o powstawaniu w innych okolicach nowych straży ogniowych i o rozwoju pożarnictwa. W naszych stronach widzi się przeciwnie niemal, że tylko kroki wstecz i dziwną pod tym względem obojętność mieszkańców. Przykład świeży z 9 b. m. w Łopienniku. Dnia tego koło 7 wieczorem wybuchł pożar w Łopienniku. Około godz. 8 wiecz. przybył na miejsce pożaru oddział straży ogniowej z Fajsławic, potem przybył oddział straży z Woli i t.d. Straż przez 3 godziny miała pracę z pożarem, a miejscowi obojętnie wracali do domu. Ciekawe jeszcze, iż ani sołtys, ani wójt nie byli do końca pożaru, a przysłani z gminy przez sekretarza ludzie przybyli z pałkami, zamiast z kubłami. Sikawkę Łopiennik posiada, lecz zupełnie korzyści z niej nie widać, również z miejscowych wiosek nie przysłano pomocy. I oto przykład jaskrawy naszej obojętności, która odbija sie następnie na całokształcie sprawy. By jednak temu zaradzić, pożądanem by było, żeby miejscowa inteligencja, stale w folwarkach, wioskach zamieszkująca, szczególniej nauczycielstwo, naprawdę zechcieli coś w tym kierunku działać, a wtedy ludek nasz wiejski, widząc pracę dla dobra ogółu, podjętą przez światłe jednostki, chętnie poda dłoń do pracy i pospieszy z ofiarami. Pracując kilka lat pomiędzy wieśniakami, możnaby wiele zrobić dla pożarnictwa, brak nam tylko ludzi chętnych do pracy i nie zrażających się chwilowemi przykrościami. Apel kilku ludzi, chcących pracować dla ogółu, na pewno znajdzie oddźwięk i wszyscy chętnie pospieszą do pracę pod hasłem „Tylko w jedności siła”. L. D. [GLub].

· 1923, nr 254, 18 IX. Cena za egz. 5000 mk. Pożar od iskry lokomobili (w). Dnia 4 b. m. o godz. l po południu od iskry z komina lokomobili wybuchł pożar w majątku Wierzchowina gm. Rudka pow. Krasnostawskiego. Spaliła się stodoła, obora, 20 metrów pszenicy, 40 m. owsa, 20 ro. żyta, sieczkarnia, kultywator motorowy, sortownia do kartofli. Własność Jana Świerczewskiego. Straty wynoszą 673 miljony mk. [GLub.].

· 1923, nr 265, 29 IX. Dnia 23 b. m. o godz. 8 ej wieczór we wsi Łopiennik Dolny pow. krasnostawskiego wybuchł pożar w zabudowaniach Józefa Kasperka. Wobec braku pomocy ze strony straży ogniowej spaliły się 4 zabudowania ze zbożem i inwentarzem. Straty wynoszą 2.189.550 000 mk. Wreszcie w nocy z dala 23 na 24 b. m. w kolonji Stryjna gm. Rybczewice pow. krasnostawskiego wybuchł pożar w zabudowaniach gospodarskich Władysława Iskry. Dzięki przytomności mieszkańców kolonji, pożar pochłonął tylko dach i został stłumiony. Pomimo to straty są olbrzymie. Niejednokrotnie przyczyną pożarów na wsiach jest nieostrożność samych właścicieli, którzy albo nieostrożnie obchodzą się z ogniem, albo dają dzieciom pozostawionym bez opieki możność bawienia się nim. Daje się też dotkliwie odczuwać brak straży ogniowych, które jeżeli nawet istnieją, to nie mają odpowiednich narzędzi i wyćwiczenia, aby mogły sprostać tak potężnemu żywiołowi. [GLub.].

· 1923, nr 353, 30 XII. Cena egz. 100000 mk. Groźny pożar młyna. (p) W nocy z 23 na 24 b. m. około godz. 1 m 30 w osadzie Gorzków pow. krasnostawskiego, w młynie N. Blocha z Lublina powstał pożar, od którego padło całe urządzenie młyna. Młyn spalił się doszczętnie. Straty ogólne wynoszą 3 miljardy 890 miljonów mkp. Zachodzi podejrzenie, że pożar spowodowany został umyślnie. [GLub.].

· 1924, nr 170, 23 VI. Kursy pożarne w Krasnymstawie. W dniu 9 b. m. w mieście Krasnymstawie zostały zakończone egzaminem 5-cio dniowe Kursy pożarnicze, prowadzone przez instruktora Zw. Straży pożarnych Stanisława Błaszczyka. W komisji egzaminacyjnej wzięli udział p. Starosta Krzyżanowski, prezes straży w Krasnymstawie p. Piechowicz, inspektor P.D.U.W. p. Krysiak i instruktor p. Błaszczyk. Na kursy uczęszczało 22 słuchaczy delegowanych ze straży ochotniczych w powiecie; egzamin złożyło 17 z następującym wynikiem: Celujące: Dworakowski Jan, Wójcik Wacław, Małek Franciszek, Lachowicz Andrzej, Koszyk Adam, Żyłowski Jan, Skowron Stanisław, Kowalski Roman, Marszycki Tomasz. Dobrze: Jasiński Antoni, Pasierbski Czesław, Niziński Władysław, Bielak Marjan. Dostatecznie: Grudzień Stanisław, Hus Marek, Ładosz Feliks, Jędruszczak Dominik. Egzamin został zakończony próbnym alarmem, przyczem szybki przyjazd słuchaczy na miejsce wskazane i umiejętne rozstawienie narzędzi, sprawiły u obecnych przy alarmie dodatnie wrażenie. [GLub.].

· 1924, nr 269, 01 X. A znowu w dniu 25.IX. rb. o godz. 24-ej w domu Jana Gajewskiego, osady Turobin pow. Krasnostawskiego wybuchł pożar, od którego spłonęło 5 domów mieszkalnych, zabudowania gospodarskie, oraz zboże i narzędzia roln. Straty wynoszą około 6 000 zł. Przeprowadzone dochodzenie wykazało, że pożar powstał wskutek wadliwej konstrukcji komina. [GLub.].
· 1925, nr 50, 19 II. Groźny pożar w krasnostawskim. (z) Nieubłagana klęska pożarowa, po chwilowej przerwie zaczyna znowu w ostatnich dniach trapić nasze województwo, siejąc straszliwe zniszczenie. Jak się dowiadujemy, w dniu 14 lutego b. r. o g. 3-ej po północy, wybuchł pożar w młynie, będącym własnością Seweryna Kozaryna, właściciela majątku Krupe, gm. Rudka, pow. krasnostawskiego. Niszczycielski żywioł szybko, ogarnął cały młyn, który też spłonął doszczętnie wraz ze znajdującemi się tam urządzeniami wewnętrznemi, stanowiącemi własność dzierżawcy młyna - Abrama Grinberga. Poszkodowany oblicza straty wyrządzone przez pożar na sumę około 12.000 złotych. Nieszczęśliwych wypadków z ludźmi nie było. Zawiadomione o pożarze miejscowe władze policyjne, przeprowadziły natychmiastowe dochodzenie, które wykazało, że pożar powstał wskutek pęknięcia rury żelaznej, przez którą przechodził ogień motoru opalanego drzewem. [GLub.].
· 1925.04.13. O godzinie 13:30 we wsi Oleśniki, gm. Fajsławice wybuchł pożar, który zniszczył na szkodę 22 gospodarzy 22 domy mieszkalne, 45 stodół i chlewów, dużą ilość inwentarza martwego i żywego oraz sprzętów domowych. Straty wynoszą około 116000 zł. Przeprowadzone dochodzenie wykazało, iż pożar powstał z zabudowań Tomasza Sochy, wskutek wadliwego urządzenia komina [GL, 1925.04.22, nr 110].
· 1925, nr 127, 09 V. Pożar w wiatraku. (w) W nocy z dnia 2 na 3 b. m. około godz. 1-ej we wsi Orchowiec, gm. Gorzków, pow. krasnostawskiego, w wiatraku będącym własnością Jana Gałaczyńskiego wybuchł pożar, który rozszerzając się momentalnie, pomimo natychmiastowego ratunku objął cały budynek. Mimo, źe wysiłki w celu wyratowania go z objęć płomieni były wielkie spłonął on doszczętnie. Straty obliczają na sumę około 3270 złotych. W ostatnich czasach wiatrak ten był wydzierżawiony przez Bronisława Ungastbrajra i Kazimierza Denara, mieszkańców wsi Plinkowice, gminy Rybczewice. Wszczęte w sprawie ustalenia przyczyn pożaru dochodzenie policyjne wydało pewne poszlaki, które wskazują, że wiatrak spłonął wskutek zbrodniczego podpalenia. Dalsze energiczne dochodzenie w tej sprawie trwa. [GLub.].
· 1925, nr 136, 18 V. Pożar: w dniu 10 maja b. r. o godzinie 3 m. 30 po południu we wsi Latyczów, gminy Krasnystaw tegoż powiatu wybuchł pożar w zabudowaniach gospodarskich należących do Franciszka Matysiaka, wskutek czego spłonęła doszczętnie stodoła i poddane będąca własnością wymienionego oraz stodoła i obora należące do Walentego Marczewskiego i wreszcie obora i chlew najbliższego sąsiada - Stanisława Pafińskiego. Poszkodowani obliczają straty poniesione przez ogień na ogólną sumę 3850 złotych. Wdrożone energiczne śledztwo konkretnej przyczyny na razie nie ustaliło, istnieją jednak przypuszczenia, że pożar powstał z powodu nieostrożnego obchodzenia się z ogniem przez bawiące się w pobliżu domostwa - dzieci. Dalsze dwa groźne pożary zanotowała kronika policyjna powiatu Krasnostawskiego. Mianowicie w dniu 11 maja b. r. o godz. 1-ej po południu w folw. Chełmcu, gm. Czajki, pow. krasnostawskiego wybuchł groźny pożar zabudowań na szkodę maj. Kraśniczyn, przyczem spłonęły następujące budynki: dom murowany „Czworak” kryty gontem, szopa drewniana kryta słomą, stajnia murowana kryta gontem, chlewy drewniane, dom murowany jednopiętrowy kryty gontem, inwentarz żywy, 3 indyki i pies. Straty narazie nie ustalone. Na miejsce pożaru o godz. 1 m. 30 przybyła straż ogniowa z Siennicy Różanej i z Suchowa. Ratunek okazał się jednak niemożliwy z powodu wiatru i suszy. Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, iż przyczyną pożaru było rzucenie niezgaszonego papierosa przez fornala Izydora Szumiłę w pobliżu domu krytego słomą. Wypadków z ludźmi nie było. W dniu 13 maja b. r. o godz. 2 m. 30 po południu, wybuchł pożar we wsi Annów, gm. Zakrzew, pow. krasnostawskiego w zabudowaniach gospodarskich Antoniego Ładziaka. Pożar ten zniszczył dom mieszkalny, szopę, oborę i 2 świnie, następnie przeniósł się na sąsiednie zabudowania Andrzeja Sokoła, u którego zniszczył dom mieszkalny, oborę i szopę, u Tomasza Dudkiewicza barak, chlew i szopę, u Franciszka Niedbały dom mieszkalny i stodołę i u Antoniego Tylusa dom mieszkalny do zrębu, 2 obory i chlew. Ogólne straty wynoszą 16.500 złotych. Przyczyną pożaru jak wskazało przeprowadzone dochodzenie policyjne było nieostrożne obchodzenie się z ogniem przez małoletnie dzieci. Niszczycielski żywioł nie ustaje ani na chwilę, siejąc w swym zwycięskiem pochodzie jeno zgliszcza i pożogę, Zwiększając nieustannie liczne szeregi pogorzelców, którzy bez dachu nad głową tułać się muszą w poszukiwaniu schronienia. [GLub.].
· 1925, nr 147, 29 V. W objęciach piorunów i ognia. Nie dość, że mamy prawie nieprzerwany łańcuch pożarów wynikłych wskutek podpaleń, nieostrożnego obchodzenia się z ogniem lub nieoględności, letnie i wiosenne burze rokrocznie przeciągające nad wioskami naszemi zbierają niemniej obfite łupy, z tą tylko różnicą, że na domiar złego zabierają ponadto nie jedną ofiarę ludzką. Szalejąca sobotnia (23 b. m.) burza, przeciągnęła z szumem i hałasem nad niektóremi powiatami rozsiewając dokoła morze zniszczenia. Czego bowiem nie dokonał obfity deszcz spływający potokami po polach i drogach, dokończyły całkowicie śmiercionośne pioruny pastwiąc się nad zagrodami wieśniaczemi, drzewami i t. p. Jak nas dochodzą wieści podczas burzy sobotniej w kolonji Wólka Rokicka, gminy Łucka powiatu lubartowskiego piorun raził śmiertelnie 33 letniego Jana Jabłońskiego zabijając go na miejscu. Przeciągająca nad powiatem Krasnostawski huraganowa nawałnica poczyniła i tam dość znaczne szkody we wsi Wólka Orłowska gminy Izbica piorun zapalił zabudowania gospodarskie Józefa Kamienieckiego. Pożar objął w oka mgnieniu dom mieszkalny, a szalejący żywioł utrudniał niesienie pomocy. Podczas ratowania zagrożonego budynku powtórnie uderzył weń piorun kładąc trupem Stanisława Kurę zajętego akcją ratowniczą. Największe jednak szkody poczyniła burza na terenie powiatu chełmskiego. We wsi Czechów-Kąt gminy Pawłów od uderzenia pioruna spaliły się zabudowania gospodarskie: Łukasza Naruka - stodoła i obora, Józefa Zduńczaka - stodoła, obora i inwentarz żywy, Antoniego Jędruszczaka - stodoła i obora, oraz we wsi Borowica gminy Pawłów spaliły się doszczętnie zabudowania gospodarskie wraz z żywym inwentarzem na szkodę Piotra Świetlickiego. Straty poniesione od pożarów są olbrzymie, jednak dotychczas nieobliczone. Tego samego dnia podczas burzy pracujący w polu robotnik folwarku Zachanie - Pro kop Głowacki nie mogąc się nigdzie schronić przed nadciągającą nawałnicą zginął rażony piorunem. Grad niebywałej wielkości zniszczył większość zbóż mieszkańcom gminy. W czasie powrotu burzy o godzinie 5 po południu we wsi Święcica gminy Olchowiec od uderzenia pioruna wybuchł pożar w zabudowaniach gospodarskich Teodora Forysiuka, pochłaniając dom mieszkalny, obórkę, sprzęty domowe, zboże i inwentarz żywy. Ogółem, straty są niewielkie. We wsi Bakowa Mała, gm. Bukowa podczas burzy w zabudowania Józefa Sawki, m-ca tejże wsi uderzył piorun, przyczem wskutek wynikłego stąd poźa ru spaliły się zabudowania i sprzęty gospodarskie następujących gospodarzy: Józefa Sawki, s. Michała, Józefa Sawki, s. Józefa, sukcesorów po Stanisławie Celińskim, Jana Pakuły, Franciszki Pakuły, Rozalji Pawluk, Jana Sawki, Tomasza Polaka, Bartosa Władysława, Józefa Celińskiego i Józefa Kędzierawskiego. Od pioruna w czasie burzy został lekko rażony Władysław Sawka, lat 28, który został przesłany do szpitala św. Mikołaja w Chełmie. Wszystkie budynki, oprócz obory Kędzierskiego były asekurowane. W powiecie włodawskim, według posiadanych przez nas wiadomości zastraszająca ulewa połączona z huraganową burzą poczyniła również wiele strat. W miejscowości Zarudzie gminy Uścimów od pioruna spalił się dom mieszkalny, budynki gospodarcze, dwoje cieląt i wóz, stanowiące własność Filipa Wawczuka. Podczas akcji ratowniczej od uderzenia pioruna doznały obrażeń cielesnych żona i córka poszkodowanego. Sobotnia burza dała się we znaki. W. [GLub.].
· 1925, nr 162, 14 VI. Kurs pożarniczy w Krasnymstawie. W dniach od 2 do 7 czerwca b. r. staraniem Wydziału Powiatowego został zorganizowany w Krasnymstawie 5-ciodniowy kurs pożarniczy, pod kierownictwem inspektora wojewódzkiego Straży Pożarnych p. St. Błaszczyka, przy współpracy instruktora Straży p. Furtaka, który w programie swym objął wyćwiczenie teoretyczne i praktyczne. Kurs liczył 28 miu uczestników, rekrutujących się częściowo z pośród członków okolicznych Straży Pożarnych oraz z pośród młodzieży wiejskiej tych gmin, w których Straże Ogniowe zupełnie nie istnieją. Celem kursu było zapoznanie praktyczne jego uczestników z narzędziami strażackiemi, jak i udzielenie fachowych wskazówek i instrukcyj w kierunku zakładania Straży Ogniowych na wsiach, które w razie pożaru mogłyby skutecznie prowadzić akcję ratunkową. Cel kursu został całkowicie osiągnięty, bowiem na 28 u uczestników, świadectwa pomyślnego ukończenia otrzymało 26-ciu, którzy w dziedzinie strażactwa wiejskiego dostatecznie się orjentują i z pożytkiem będą pracować na terenie swoich gmin. W dniu zakończenia kursu odbył się zjazd delegatów Straży pożarnych z całego powiatu krasnostawskiego, na którym omawiane szereg spraw organizacyjnych oraz szczegółowo omawiano sprawę przestrzegania przepisów przeciwpożarowych na wsiach i miasteczkach. Na zakończenie urządzony został popis kursistów, którzy sprawnie wykonali najrozmaitsze ćwiczenia strażackie, wzbudzając wśród zebranych ogólno uznanie. Popisywała się również straż wojskowa miejscowego garnizonu. Sądzić należy, że zarówno kurs doskonale prowadzony przez p. insp. Błaszczyka, jak również Zjazd delegatów Straży pow. krasnostawskiego (z). [GLub.].
· 1926.03.25. Bohaterski harcerz. W Krasnymstawie na przedmieściu Zastawie wybuchł groźny pożar. Dzielnica ta jest zamieszkana przez włościan i tworzy raczej gęstą wieś, niż przedmieście. Skutkiem tego, pożar, powstały w zagrodzie Szymona Wrony, ogarnął w jednej chwili sąsiednie zabudowania. Pierwsze z pomocą przybyło wojsko pod dowództwem kpt. A. Stebelskiego, a następnie drużyna harcerska z drużynowym Smykiem na czele. Później zaczęły się zjeżdżać ochotnicze straże ogniowe. Płomień ogarnął z taką szybkością całe przedmieście, że już o ratunku płonących budynków nie było mowy, akcja ograniczyła się do ochrony jeszcze całych obiektów. Podkreślić tu należy bohaterstwo harcerza, Henryka Szlendaka, który odważnie rozbierał już pałace się dachy domostw, nie dopuszczając do rozszerzenia się ognia. Młodzieniaszek ten, liczący niespełna lat 15, przez 3 godziny walczył z szalejącym żywiołem. To też słusznie władze przedstawiły go do nagrody honorowej za ratowanie dobytku ludzkiego w niezmiernie trudnych warunkach. Ogółem spłonęło 15 zagród ze zbożem i narzędziami rolniczymi. Z ludzi jedynie poparzony dość silnie Szymon Wrona, od zagrody którego rozpoczął się ogień. Przyczyna pożaru było nieostrożne obchodzenie się z ogniem przez dzieci [Gazeta Bydgoska, A) 02.05.1926, nr 101].

· 1927, nr 123, 06 V. Kto podpalał w Krasnostawskiem. Przeprowadzone dochodzenia w sprawie podpalań we wsi Bzitem (pow. krasnostawski) ustaliło, że dokonywał ich członek miejscowej ochotniczej straży pożarnej. Stanisław Rudnicki. Jest on aresztowany. Jakie pobudki kierowały Rudnickim w tej zbrodniczej akcji, wykaże dalsze śledztwo. (N. L.) [KW].
· 1933.05.15. Pożar lasów (PAT): Na terenie powiatu krasnostawskiego spłonęły wielkie lasy, należące do majątków Orłów Murowany pod Izbicą. Straty olbrzymie. Przyczyną pożaru nieostrożne obchodzenie się z ogniem [IKC, 1933.05.15, nr 133].

· 1934.06.09. Wielki pożar. We wsi Sorbów (Surhów?) pod Krasnymstawem w domu Józefa Cesi wybuchł groźny pożar, który zniszczył 4 domy mieszkalne oraz 14 budynków gospodarczych na szkodę siedmiu gospodarzy. Straty są znaczne [IKC, 1934.06.09, nr 158].

· 1934.10.12. W godzinach przedpołudniowych, wybuchł groźny pożar we wsi Tarzymiechy, gm. Izbica. Mimo energicznego ratunku, pożar rozszerzał się z niezwykłą gwałtownością, podsycany silnym wiatrem i wkrótce całą wieś objęło morze płomieni i dymu. Pastwą żywiołu padło 70 gospodarstw. Spłonęło 300 budynków i wszystkie tegoroczne zbiory, częściowo inwentarz żywy i martwy. 112 rodzin znalazło się w nędzy. Straty w przybliżeniu wynoszą około pół miliona złotych. Wypadków z ludźmi nie stwierdzono [GL, 1934.10.13, nr 280].

· 1934.07.25. Zbrodnicze podpalenie. Spłonęły 2 gospodarstwa. Krasnystaw. W Nowej wsi gm. Łopiennik w domu należącym do Stanisława Konarskiego wybuchł pożar, który zniszczył 2 domy mieszkalne i zabudowania gospodarcze [GL, 1934, nr 201, 26 VII].
· 1934, nr 280, 13 X. Morze płomieni nad wsią. Spłonęło 300 budynków i tegoroczne zbiory. Straty wynoszą pół mlljona złotych. Krasnystaw 12. 10. (tel. wł.) Dziś w godzinach przedpołudniowych, wybuchł groźny pożar we wsi Tarzymiechy, gm. Izbica. Mimo energicznego ratunku, pożar rozszerzał się z niezwykłą gwałtownością, podsycany silnym wiatrem i wkrótce całą wieś objęło morze płomieni i dymu. Pastwą niszczycielskiego żywnohu padło 70 gospodarstw. Spłonęło 300 budynków i wszystkie tegoroczne zbiory, częściowo inwentarz żywy i martwy. Straty w przybliżeniu wynoszą około pół miljona złotych. Wypadków z ludźmi nie stwierdzono. Rozpacz nieszczęśliwych pogorzelców, którzy utracili całe mienie jest straszna. Do wsi przybyły władze, które prowadzą dochodzenie w sprawne ustalenia przyczyny katastrofalnego pożaru, oraz zarządziły doraźną akcję pomocy dla pogorzelców. [GLub.].
· 1934, nr 284, 17 X. Tragiczny los wsi Tarzymiechy. Cala wieś spłonęła doszczętnie a 112 rodzin znalazło się w nędzy. Lublin 17.10. Donosiliśmy onegdaj o strasznym pożarze, który spustoszył doszczętnie wieś Tarzymiech w pow. krasnostawskim. Obecnie od naszego korespondenta otrzymujemy szczegółowe relacje o tym katastrofalnym pożarze, które poniżej zamieszczamy. Żywy obraz nędzy i rozpaczy budzą w sercu każdego człowieka sterczące zgliszcza i kominy spalonej wsi polskiej Tarzymiech - położonej na wzgórzu u podnóża szeroko ciągnących się łąk nad Wieprzem w gm. Izbica. W piątek dnia 13 b. m. o godz. 7-ej rano w jednym z domów wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, przy szalejącej burzy wybuchł groźny pożar. W szybkim czasie objął całą dużą wieś, gęsto zaludnioną, 100 domów liczącą. Gwałtowny wicher roznosił szalejący ogień, wszelką akcja ratunkowa była bezskuteczna i niemożliwa. W pół godziny wszystkie budynki gospodarcze z całemi tegorocznemi zbiorami i domy mieszkalne stanęły w ogniu. Daremny był wysiłek zrozpaczonych mieszkańców i dzielnych okolicznych straży ogniowych jak: z Izbicy, Krasnego, Zamościa i samych Tarzymiech z Werbkowicami i wielu innych. Nie pomogły i motorówki (motopompy) z braku odciętego przez pożar dostępu do wody. Zaledwie zdołano ujść z życiem i dobytkiem. Wszystko doszczętnie zostało spalone, niektórym nawet i sprzęty domowe, wszystkie narzędzia rolnicze i wszystkie zbiory całoroczne, a nawet świeżo wykopane kartofle równieżi zostały się pastwą szlejącego ognia przy nieustannie szalejącej burzy. 84 gospodarstwa, 112 rodzin zostało bez dachu nad głową, bez chleba i mienia. Litość bierze, patrząc na ich biedę tem bardziej, iż to stało się po znojnej pracy rolnika. Miejscowa szkoła i ognisko K.S.M.P. również zostały spalone. Nieszczęśliwi są ci mieszkańcy i te instytucje, którym należy przyjść z koniecznym ratunkiem i pomocą. Na miejsce katastrofy przybyli: miejscowy ks. prob. kan. L. Chróścicki, p. starosta z Krasnegostawu, miejscowa władza gminna w osobach pp. wójta i sekretarza, komendant Powiat. Policji, niosąc nieszczęśliwym doraźną pomoc, jak żywność dla ludzi i inwentarza - pociechę i otuchę. W tym celu stworzono komitety lokalne, które opiekują się nieszczęśliwymi ofiarami pożaru. Tą drogą apeluję do ofiarnych i szlachetnych serc i zwracam się w imieniu pogorzelców z prośbą do wyższych władz państwowych i ogółu obywateli, by jak zawsze w nieszczęśliwych wypadkach nie skąpili ofiarnego grosza i przyszli nieszczęśliwym z pomocą. Za dotychczasową pomoc naszym władcom państwowym, gminniakom i parafjanom za dobre serca i opiekę ks. prob. kan. L. Chróścickiego i p. starosty składamy „Bóg zapłać” jak również za poświęcenie i duże wysiłki ratownicze przybyłym strażom ogniowym i okolicznym mieszkańcom. Pomoc wszelka jest koniecznie potrzebna, by wyżywić nieszczęśliwych z ich dobytkiem i dać im schronienie na nadchodzącą srogą zimę. Doceniając ofiarność i zrozumienie w takich nieszczęśliwych chwilach i wypadkach, mamy nadzieję, że obudzi się ona i na rzecz zniszczonych i doszczętnie spalonych Tarzymiech. Jeden z parafjan. [GLub.].

· 1935.08.02. Od sterty zboża zapaliła się wieś. Obok stodoły Barbary Głowackiej we wsi Łopiennik zapaliła się sterta zboża. Ogień przeniesiony wiatrem zniszczył 7 domów mieszkalnych, 11 budynków gospodarczych oraz zbiory, Straty wy noszą około 20000 zł. Przyczyna pożaru na razie nieustalona [GL, 1935.08.02, nr 208].

· 1936.03.19. Mszcząc się za zdradę żony, spalił wieś w gm. Rudniki pow. Krasnostawskiego. Sprawca zakradł się do Żabna i podpalił budynki. Pożar, objął znaczną część wsi i strawił dziesięć budynków, należących do różnych gospodarzy [GL, 1936.03.19, nr 78].

· 1936.05.05. Olbrzymi pożar Zamościa. Spłonęło 69 domów. 2000 ludzi straciło dach nad głową [Ilustrowany Kuryer Codzienny (IKC), 1936.05.07, nr 126]. Z Zamościa donosi: W Zamościu wybuchł we wtorek (5 maja) olbrzymi pożar, który przybrał katastrofalne rozmiary. Nasz specjalny wysłannik donosi nam następujące szczegóły: W jednym z domów na przedmieściu nowa Osada, jedna z lokatorek pozostawiła pod kuchnią ogień i wyszła z domu i podczas jej nieobecności wypadł węgiel, od którego zajęła się podłoga, a następnie cały dom stanął w płomieniach. Wskutek silnego wiatru płomienie z błyskawiczną szybkością przerzucały się z domu na dom i w ciągu zaledwie kilku minut w ogniu stanęło kilkadziesiąt domów. Na miejsce pożaru przybyły okoliczne straże pożarne ze wszystkich gmin zamojskich, a nawet Zwierzyńca, Szczebrzeszyna, Krasnego Stawu oraz niemal ze wszystkich gmin powiatu zamojskiego.

Pożar Zamościa. D. 5 maja o godz. 11-ej zrana wybuchł w Zamościu na przedmieściu Nowa Osada nienotowany dotychczas w kronikach tamtejszych pożar. W jednym z drewnianych domów żydowskich z niewiadomych przyczyn wybuchł ogień, który przerzucił się na sąsiednie budynki i wskutek wiatru i łatwopalnego materjału objął wkrótce kilka ulic. Na linji pożaru znajdowała się bóżnica, która również spłonęła wraz z kilkunastoma domami. Na miejscu pożaru rozgrywają się tragiczne sceny. Przypuszczają, że w ogniu zginęło kilka starszych osób i kilkoro dzieci. W gaszeniu ognia, które trwa, biorą udział wszystkie okoliczne straże pożarne, a nawet straże z dalszych okolic, jak ze Zwierzyńca i Krasnegostawu. Straty są olbrzymie. [KW, 1936.05.06, nr 124].
· 1936, nr 123, 06 V. Zamość w ogniu! Olbrzyml pożar szaleje na Nowej Osadzie. Zamość, 5.5 (tel. wł.) Dziś o godz. 11-ej rano wybuchł w Zamościu na przedmieściu Nowa Osada nienotowany dotychczas w kronikach miasta olbrzymi pożar, który objął prawie całe przedmieście. Ogień wybuchł w jednym z drewnianych domów żydowskich z nieznanej dotychczas przyczyny, poczem przerzuciwszy się na sąsiednie zabudowania, podsycany wiatrem, spotykając po drodze łatwopalny materjał w postaci gęsto stojących, drewnianych domów, objął w błyskawicznym tempie kilkę ulic, tworząc całe morze ognia. Na linji pożaru znalazła się m. inn. bóżnica, która spłonęła doszczętnie wraz z kilkudziesięciu sąsiedniemi domami. Na miejscu kataklizmu dzieją się dantejskie sceny, istnieje bowiem przypuszczenie, że w ogniu znalazło śmierć kilka starszych osób i dzieci. W chwili, gdy otrzymujemy ten telefon (godz. 15.30) Zamość dalej płonie. Akcję gaszenia ognia prowadzi kilkadziesiąt oddziałów straży ogniowej z bardzo nieraz dalekich okolic, m. inn. z Krasnegostawu i Zwierzyńca. Koło południa władze z Zamościa zażądały pomocy straży lubelskiej, co zostało następnie odwołane. Wskazywałoby to na fakt, że dalsze szerzenie się ognia zostało opanowane. Śródmieściu w każdym razie nic nie zagraża, gdyż oddzielone ono jest od nowej Osady słabo zabudowaną dzielnicą i torem kolejowym.
· 1936.08.02. Wielki pożar w Gorzkowie. W dniu wczorajszym we wsi Gorzków wybuchł pożar. Pastwą płomieni padło 18 budynków gospodarczych i mieszkalnych wraz z inwentarzem martwym i częścią tegorocznych zbiorów. Straty wyrządzone wynoszą około 30.000 zł. Pożar powstał od uderzenia pioruna [GL, 1936.08.02, nr 209].
· 1936.08.05. Pożar w Izbicy. W Izbicy wybuchł pożar w zabudowaniach J. Bista. Spłonął doszczętnie dom mieszkalny; 12 rodzinom pożar zniszczył doszczętnie całe mienie. Straty wynoszą około 20.000 zł [GL, 1936.08.05, nr 212].
· 1936.09.24. Spłonęła wieś. We wsi Bończa wybuchł pożar, który zniszczył 22 gospodarstwa w tym domy mieszkalne, budynki gospodarcze wraz ze zbiorami oraz inwentarz martwy i żywy. Straty sięgają około 100.000 zł [GL, 1936.09.24, nr 261].

· 1936.09.26. We wsi Łęczna powiatu krasnostawskiego wybuchł pożar, który zniszczył 22 gospodarstwa, domy mieszkalne, budynki wraz ze zbiorami oraz inwentarz martwy i żywy [IKC, 1936.09.26, nr 268].
· 1936.09.28. W osadzie Tarnogóra (Tarnogród) wybuchł pożar, który zniszczył 9 domów mieszkalnych i 17 budynków gospodarczych ze zbiorami i inwentarzem martwym i żywym. Pożar powstał wskutek zaprószenia ognia przez dzieci [GL, 1936.09.29, nr 266].

· 1937.07.13. Wielki pożar. W soboty około godz. 11.30 w folwarku i wsi Dworzyska, gm. Izbica pow. krasnostawskiego, wskutek wadliwej konstrukcji komina, spłonęło 13 domów mieszkalnych, 33 różnych budynków gospodarczych, narzędzia rolnicze, zboże i częściowo inwentarz żywy. Straty wynoszą około 70.0000 zł [GL, 1937.07.13, nr 189].

· 1937.09.25. Pożar. We wsi Stryjów gm. Izbica pow. krasnostawskiego, z nieustalonej przyczyny wybuchł pożar w budynkach Romana Piotra. Szybko rozszerzający się ogień przerzucił się na inne budynki, niszcząc 16 domów mieszkalnych, 27 różnych budynków gospodarczych, zboże, 2 krowy i 11 szt. trzody chlewnej. Straty wynoszą 41.000 zł [GL, 1937.09.25, nr 263].
· 1937, nr 283, 14 X. Pożary w woj. lubelskim. Według danych statystycznych P. Z. U. W. za rok nb. (1036) na terenie wojew. lubelskiego było 1,257 pożarów, które pochłonęły 2,616 nieruchomości. Najwięcej pożarów przypada na powiat chełmski, bo 131, po nim idzie pow. hrubieszowski 103 pożary, w tomaszowskim 91, w garwolińskim 67, bialskim 65, lubartowskim 77, zamojskim 100, włodawskim 62, janowskim 4, krasnostawskim 56, lubelskim 59, łukowskim 52, węgrowskim 38, biłgorajskim 36, puławskim 83, radzymiński, 47, siedleckim 33 i najmniej w sokołowskim, bo tylko 19. Najwięcej nieruchomości spaliło się w pow. zamojskim 305, najmniej w sokołowskim 24. Najwięcej pożarów było z podpalenia 34,4%, z wadliwej budowy komina 20,1%, od piorunów 13,8%, od swawoli dzieci 3,4%, nieostrożności 17,1%, zapalenia się sadzy 2%. Wypłacono odszkodowań 2,640.000 zł. [KW].
· 1938.02.18. Fabryka „Bukpol” spłonęła doszczętnie. Straty wynoszą 100 tys. złotych. W dniu 18 bm. około godziny 19-ej w Krasnymstawie z nieustalonej na razie przyczyny, na szkodę Kołodziejczyka Walerego i S-ki, spłonęła fabryka giętych mebli p. f. „Bukpol” wraz z urządzeniem, materiałami surowcowymi i gotowymi fabrykatami. Straty wynoszą około 100.000 złotych. Pożar powstał w suszarni, zapełnionej półfabrykatami do suszenia, prawdopodobnie wskutek wysokiej temperatury. Pożar został zlikwidowany przy udziale straży pożarnych w dniu 19 bm. o godzinie 3-ej. [GL, 1938.02.22, nr 52].
· 1938, nr 124, 07 V. Krasnystaw. Uroczystości strażackie. Ochotnicza Straż Pożarna w Turobinie uroczyście obchodziła 30 lecie swego istnienia. W ramach uroczystości odbyło się nabożeństwo, defilada straży Pożarnych i organizacyj społecznych, a następnie dekoracja 12 osób za długoletnią służbę w Straży turobińskiej. W ramach obchodu ponadto odbyło się poświęcenie nowej motopompy, W obchodzie wzięło udział 270 członków Straży oraz około 2,000 okolicznej ludności. [GLub.].

· 1938, nr 127, 10 V. Krasnystaw. Uroczystości strażackie. Ochotnicza Straż Pożarna w Turobinie uroczyście obchodziła 30 lecie swego istnienia. W ramach uroczystości odbyło się nabożeństwo, defilada Straży Pożarnych i organizacyj społecznych, a następnie dekoracja 12 osób za długoletnią służbę w Straży turobińskiej. W ramach obchodu ponadto odbyło się poświęcenie nowej motopompy. W obchodzie wzięło udział 270 członków Straży oraz około 2.000 okolicznej ludności. [GLub.].
· 1938.05.20. We wsi Tarzymiechy w pow. krasnostawskim wybuchł pożar, który strawił 13 domów mieszkalnych i 14 budynków gosp. [IKC, 1938.05.21, nr 139]. 1938, nr 137, 20 V. We wsi Tarzymiechy, gm. Izbica pow. krasnostawskiego, w zabudowaniach Kałamajki Władysława, wybuchł pożar, który zniszczył zabudowania 18 gospodarzy, a to 14 domów mieszkalnych i 14 budynków gospodarczych. Straty ogólne wynoszą 14920 zł.
· 1938.05.21. Osada Żółkiewka spłonęła doszczętnie. 300 domów padło ofiarą pożaru. Olbrzymi pożar szalał przez siedem godzin. W sobotę (1938.05.21) około godziny 22-ej, w jednym z budynków gospodarskich, wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, wybuchł pożar. Trwająca od dłuższego czasu susza i silny wicher, sprzyjały rozszerzaniu się pożaru. To też w ciągu kilku minut wszystkie okoliczne zabudowania stanęły w płomieniach, następnie pożar z niezwykłą szybkością objął całą osadę. W akcji ratowniczej, wzięło udział przeszło 20 straży ogniowych. Mimo energicznej akcji pożar został opanowany dopiero w niedzielę o godz. 5-ej rano. Spłonęła doszczętnie cała osada i sąsiadujący z nią folwark, p. Karola Walczaka. Ocalał jedynie kościół, budynek urzędu gminnego i posterunku policji oraz murowany dom, w którym mieści się apteka. Według prowizorycznych obliczeń straty wynoszą przeszło pół miliona złotych [GL, 1938.05.23, nr 140]. Wielki pożar, który ubiegłej niedzieli strawił całą osadę Żółkiewka pozbawił dachu nad głową 455 rodzin. 3163 osób, w tym 1899 dzieci obozuje pod gołym niebem. Na miejscu zawiązał się Komitet Społeczny, który przy współudziale Miejskiego Komitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży w Krasnymstawie zorganizował akcję dożywiania dzieci i młodzieży [GL, 1938.05.25, nr 142].

· 1938.05.25. We wsi Giełczew w pow. krasnostawskim spłonęło 50 budynków. Straty wynoszą przeszło 70.000 zł [IKC, 1938.05.25, nr 143].
· 1938, nr 253, 15 IX. Krasnystaw. Manewry straży ogniowej. Na zakończenie Tygodnia Obrony Przeciwpożarowej w Krasnymstawie odbyły się manewry Ochotniczej Straży Pożarnej. W manewrach wzięto udział 7 oddziałów Straży w tym 2 zmotoryzowane i żeńska służba pożarnicza. W czasie manewrów użyto petard i świec dymnych pozorujących nalot samolotów. Na zakończenie odbyła się defilada Straży z taborami, którą przyjął starosta Olejniczakowski. Licznie zgromadzona publiczność z zainteresowaniem śledziła przebieg ćwiczeń. [GLub.].
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